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ycja •'rem im erata ną G azetę ISacodow ą: 
»ąd- [• ^ pi-zeselką p o c z to w ą : kwart^l-

iosek _ nie 4 złr. fet) cnt.
tucji B ez p rzese tk i p ocztow ej w  miej- 
ł.4nie scu: kwartalnie 3 złr. 15 ct — miesię- 
lć8ię cznie 1 złr 3 0  cnt. 
iass- Razem z prenumeratą na Gazety Na-
rato-" rodową przesyłać można i prenumeratę na 
i w y  D zien n ik  L itera ck i, który pod redak-
iczą- cją J an a -1) o b r z a 11 & k i e g o wycko-
l0sie 1 dzi od 1. stycznia dwa razy w tygodniur :i dawniej, i z Doikatkiekii p o w ie -
iosek [ściow y** tydzień.
r a  ( z  Z  D o d a tk ie m  p o w ie ś c io w y m  z p rz e sy łk ą  poczto  
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e w a - D odaw ane do D z ie n n ik u  l i t e r a c k i e g o  r y c in y

,n 5 J  k o sz tu ją  k w arta ln ie  50 cen i. 
iveiu K om pietn  m o^ua dostać  o a  1. s ty c zn ia  J.8G5, _  r ó-

wnież i roczn ików  z la t u b ieg łych .ISUIE
pła Razem z prenumeratą na Gazetę Narodu- 

r do- wą lub Dziennik Literacki przysyłać mo- 
:ajny .. żna 1 złr. 2ó  ct. na wydany przez K.«Po- 
a? zi (a L angfego: K alendarz nankow y, 
^ity’ który fr a n k  o pęc^tą odsyłany będzie.
■ po- U p ra szam y  o w czesn e  n a d sy ła n ie  p re -  
mdo- n u m era ty , a b y  m o żn a  w cześn ie  p rzy sp o so - 
ju ją. bić a d re sy , a  p re n u m e ra n c i n ie  d o zn aw ali 
‘08“  zw łok i w ’ p rz e sy łc e .
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W sprawie żeglugi parowej na 
Dniestrze.

kom itet żegjagi paroWej n« Dniestrze w 0 - 
Statnin swym okólnika, „w-dnjącym zgromadze­
nie ogćlre oa dzień 1. ttwiet., powołał się na 
t  12 kontraktu sp ó łk i, i przytoczył naw et g 
nieeo ustęp, wykazujący, że do o-awomocnośei 
neL ai na ogólnem zgromadzeniu potrzeba, *■ 
bv r rz rn a  mmej połowa członków Towarzystwa 
była afeecną mb przez zastępców foimalną ple- 
n mtencją zaopatrzonych , reprezentowaną. Z a­
stępstwo to może być tylko jednemu członkowi 
pornczonem, a zastępca jednego tylko może za­
stąpić Pzł 'nka. Gdyby na ogólne zgromadzenie 
nie przybyła nawet połowa członków Tow ar-y- 

1 Stwa, czy ‘ to osobiście czy to przez zastęp,ęów, 
W takim  razie do z chrapią uię ogoluo^o zgro­
madzenia nowy dzień po trzydziestu dniach po 
stanów.onym będzie, w którym  to d riu  zeb ani 
członki wie bez względu na swą liczbę imieniem 
towarzystwa prawomocne będą mogli powziąć
Uchwały. ,

Dnia 1. kwjetuia wice, gdyby się dwóch 
członków tylko pojawiło, mogą stanowić prawo- 
moene uchwały.

Okoliczność ta  w połączeniu z tem, że roz­
pisane przez komitet w płaty n.e nadeszły, 
wprawadźiła w błąd jeden z tuiejszych dzien­
ników, iż wyrożumował z nich likwidacją i roz­
wiązanie towarzystwa.

Iipcz o tem mowy być nie może. Gdyby 
chodzib o likwidacją i rozwiązanie, to §. 12 
nie byłby wystarczającym . Uchwały zgroma 
dzenia na d. l. kwietnia zejść się mającego, nie 
luogą żadną m iarą tyczeć się likwidacji i r^z 
Wiązania; zgromadzenie to może tylko ucbwa ać 
przedmioty do dalszego prowadzenia interesów 
Wiodące.

Posłucnajmy co mówi §. 13 kontraktu sp ó łk i:
„W  razie  gdyby  żeg lu g a  parow a aż do R o zw adow a, 

w łości leżącej p rz y  g o śc ińcu  p ro w ad zący m  ze L w o w a 
do S try ja , a p r z y n a j m n i e j  d o  p u n k  tu ,  w k tó ry m  
rzek a  S try j do D n ie s tru  w pada, m ożebną nie b y ła ; lup 
gdyby w y s. rz ą d  w yczy szczan ia  sw oim  kosztem  D n ie ­
s tru , celem  zro b ien ia  m ożliw ą żeg lugę  pa ro w ą  na D n ie ­
s trz e  do  R o zw adow a, a przynajm niej do punktu , w k tó ry m  
rzek a  S try j do D n ie s tru  w p aaa , T o w a rz y stw u  odm ów ił, 
lub nakoniec koncesja do p arow ej żelugi na D n ie s trze  
i z a tw ie rd z e n ie  T o w a rz y stw a , w p rz ec ią g u  dwócli lat od 
d. d z is ie jszeg o  (-23. h s to p . 1858) p rzez  w łaściw ą w ładzę  
rz ą d o w ą  nie b y ły  w ydane, ogólne zg ro m ad zen ie  c z ło n ­
ków  T o w a rz y s tw a  będzie mieć p raw o , T o w a izy z tw o  n i­
n ie jsze  ro z w ią z a ć ; do pow zięcia jednak  u ch w ały , ro z ­
w iązu jącej T o w arzy stw o , po trzebnem  będ zie  zezw olenie 
p rzynajm nie j trzech  czw artych  części w szy stk .ch  człon ­
ków  T o w a rz y s tw a , (poniew aż je s t ich 34 wiec 25) na  
ogó lne zg rom adzenie  z tem  w yraźnem  dodatkiem  z w o -- 
lan y ch , że na tem  zgrom adzeniu  p o w z ię ta  będzie u- 
ch w ała , czy li z pow odów  w yżej rzeczonych  i o j r a r z y -  
s tw o  m a się  ro zw iązac lUb n ie .“

Ktokolwiek objeżdżał łożysko teraźniejsze 
Dniestru, ten je s t  przekonany, że żegluga do Roz­
wadowa jest dla dzikości wód niepodobną, gdyż 
w jzelkie reguheje na nieby się nie przyaały. 
Do ujścia zaś Stryju w Dniester jes t możebną, 
a łożysko rzeki ztaipiąd począwszy, na dół aż 
do Marjampola caiuiem jest oczyszczone z za­
wad, i dalej bedzie czyczczone; inżynier rządowy 
p. Kutschera, który z wielką troskliwością koło te ­
go chodzi, jest pewie,. dokonania dzieła zą po­
mocą aparatów na to umyślnie sprawionych. Przy 
takim stanie rzSęży odp da wszelki powód z kon­
traktu spółki do likwidacji i rozwiązania Towarzy­
stwa, chućby naw et zgionudzenić ogólne na d. 1. 
kw ieini- miało praw  > do pbwzięcia takiej u- 
chwały, c /egr jednak, ja k  widzimy z $fn 13. 
nie ma, ani mieć może.

Jakież więc mogą byc prawdopodobne u- 
chwały zgromadzenia aa  dmu i .  kwietnia zwo­
łanego? — ' y  " 1

" l) Zgromadzenie może uchwalić poszuki­
wanie drogą praw a swego interesu z fabryką 
waioZaWsŁą Kontrakt zawarty z nią dnia 15. 
kwietnia 1 8 b 2 , tworzy do tegf dobrą podsta 
wę. Dyrektor fabiyki tej, p. Pietraszkiewicz, 
p r z y p a t r z y w s z y  iię  o s o b iś c ie  Dniestrowi, wyoą- 
d o w a w s z y  g o  i o b l i c z y w s z y  s i ł ę  p a r o s t a t k u  z a -  
m ó w io n e g o ,  v n ió s ł  d u  k o n t r a k t u  r „ i ł ę 'p a r y  n a  4 0  
kom z wysokiem ciśnieniem parowej machiny d o  
pracy zw yczajntj czterech a tm o s f e r w Rart. I. fa­
bryka obowiązała się „zbudować parostatek do  ho­
lowania gabar, podług opisania wyrażonego;" »rt. 
V I .  stypiiluje • „złożenie parostatku i g a b a r  1 wy­
konanie co będzie potrzebnem, i zaopatr-eine 
takowych w potrzeby konieczne do ruchu, bez 
których swobodny i skuteczny ruch parostatku 
i gabar odbywaćby się me mógł," a do tego 
bez wątpienia należy także primo loco odpo­
wiedni kocioł; dodać do tego należy, że towa 
rzystwo ze swej strony poczyniło wszystko dla 
ułarwienia żeglugi, gdyz po dwukrotnem zbada­
nia całego łożyska, sprawiło maszynę do bagie 
owania (fj. do przepruwrui.! mielizn i brodów) 

i zapłaciło umówioną sumę,*) słowem spełniło 
wszystkie warunki kontraktu.

Przywiedzione powyżej ustępy z kontraktu 
prowadzą do tego słusznego wniosku, że proces 
może być bezpiecznie rozpoczęty i pomyślnie 
dla towarzystwa ukończony, tem bardziej, ile- 
ż e 1 wiemy, iż punkta kontraktu wyszły z pod 
redakcji dobrego naszego praw nika dr. G., k tó ­
ry w razie obranej drogi prawa, informacjami 
swemi potrafiłby zaopatrzyć każdego mecenasa 
w W arszawie, ęplem wywalczenia krzywdy To-

*j Za p a ro w iec  23.750 rs . ;  za  3 g a la ry  k ry te  po 
3.800—11.400 rs . ;  za  t rz y  g a la ry  n ie k r y te j  po 3 883%  
do 46 nOO rs r .

warzystwu, doznanej 00  iaoryki, k tóra odkąd 
brakło je j naczelnika w osobie hr. Andrzeja 
Zamojskiego, zapomniała o godności instytutu 
krajowego, co tem nieudzeiwiej wygląda, ileże 
w ypłata powyższych pieniędzy nie czekawszy 
na wykonanie prób, nastąpiła w skutek odezwy 
fabryki, wołającej o pomoc w krytycznem pie- 
niężnem położeniu. Komitet jednak  mimo swej 
dobrej wb ry, me pierwej to jed n aa  uczynił, a i  
otrzym ał oa niej dokument zaręczający, że 
w s z e l k i e  w skutek próby odbytej dostrze­
żone uchybienia i niedostatki, poprawić i uzu­
pełnić będzie obowiązaną. Nie wiemy zatem, 
eony mogło ramować Komitet od wstąpiens 1 na 
drogę prawa, skoro wyczerpał wszystkie moie- 
bue środki, do jakich należało między innemi 
wysłanie delegata p. L Z., i propozycja sądu 
polubownego.

2) Drugą czynnością zgw m adzenia byłoby 
zdecydowanie się na zamówienie w warsztatach 
Siegla v» W iedniu nowego kotła parowegc, k tó ­
rego dokładna i odpowiednia siła n. p. 60 — 70 
koni mogłaby, według jednych dostarczyć po­
trzebnego, szybkiego ruchu machinie Warsza­
wskiej, która tylko dla tego tak  leniwo funkcjo­
nuje, że brak je j ruchu popędowego, — podług 
drugich zaś,' potrzi-baby nowemu kotłowi nowej 
odpowiedniej machiny, co jakkolw iek duzo wię- 
cejby kosztowało, jednak zabezpieczałoby mo­
żność odbywania kampanii z dwiema gaba 
ram i; docnód bowiem z jeanej gabary Którą 
zdolna ciągnąć teraźniejsza machina) nie pokry 
wa kosztów, i w przykrej stawia sytuacji przed­
siębiorstwo Zdałoby się także sprawić konie­
cznie nowe ko ła  wodne tak  zwane patentow ane 
z ruchomemi łopatkam i, dziś juź wszędzie uży- 
wanemi.

8) Trzecią nareszcie czy nnością zgromadze­
nia kwietniowego, byłoby rozważenie i uchwa­
ła, ażali nie byłoby dobrze i stosownie, aby s ta ­
tek spoezywająey dziś w Żorawnie, zaraz po 
stajaniu lodów popłynął z  jed n ą  gabarą na  0 - 
kaz rzeką w dót za granicę do jam pola, albo 
aż do Benderu, do którego tc miejsca kolej że­
lazna z Oaessy idąca, na wiosnę otworzoną 
już zostanie, a podług doniesień otrzymanych 
ztam tąd więcej nierównie do myślenia ła ją  pod­
noszone wątpliwości: czy Duiester, dla ktorego 
s o ł a w n e s e i  rząd tam tejszy nic dotąd nie aczy- 
n ił, w  . / .e g u  oTCuim od g r a n i c y  g a l i c y j s k i e j  aż 
do Raszkowa uość będzie g łę b o k i m  dla u trzy­
m a n ia  r e g u la r n e j  żeglugi, — a n iż e l i  c z y  p r o g i  
Jampolskie będą do przebycia. Zbadano bowiem, 
że na progach, których szeroKOŚć dostateczne 
dozwala przepływać wygodnie i bez szw an­
ku, potrzeba jedynie ostrożności w kierowemu 
parostatku, aby nie uderzyć o odłam skały, 
skutkiem rozsądzenia prochem pod wodą leżą­
cej. Sprawdził to p. Popowicz, właściciel dwóch 
parowców w Odessie, który z M ajak w r. 1864 
k b y ł podróż z parostatkiem „ M a r i a ,"  (zro­

bionym w w arsztacie J. M ayera w Lincu) w 
górę rzeki z ładunkiem soli- aż do Mohylewa, i 
na progach jam polskich żadnych nie doznał 
przeszkód, i ztam tad z ładunkiem zboża po­
wrócił.

Do wyptayty rzeczonej w dół trzeb&by lu- 
dzi i m ajtków nająć s a  2 miesiące, ale mogła­
by ona mieć dobre następstwa, Pokazanie się 
bowiem w okolicy, której obywatele mogą udzie­
lić pomocy, gdyż usiłowania ich celem utwo- 
izenia żeglugi parowej r a  Dniestrze datu ją  się 
jeszcze od roku 1852, — a najgorętsze ich obęci 
zlania się z Towarzystwem  gafie, od ostatnich 
dwóch lat az nadto są wiadomemi, — posłnżyćby 
mogły do nader pomyślnego obrotu rzeczy; pod 
ich protekcją bowiem udałoby się może zasilić 
fundusze Towarzystwa tutejszego, którego podo­
bno w tej chwl. nie stać na sprawianie nowych: 
kotła i maszyny — pbstalowanie zaś nowego lub
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Wielmożny Mości Redaktorze D obrodzieju!
Odebrawazy wczoraj pierwszy zeszyt nowo 

Wychodzącego pisma w Krakowi® Pod tytułem 
Ognisko, dowiedziałem się z niego rz®?*y. wcale 
nowej, i muszę wyznać Ci szczerz®, f  * | j?  
Mości Redaktorze, że uczułem poniekąd zai ao 
Ciebie, ż wydając od tylu lat pismo Twoje, nie 
wyczytałem w niem ani razu przestróg tak zba­
wiennych i rad tak  światłych, jak ie  tu znajdu­
ję .  Czy z oyś zaś o tem wszyatkiem nie wie­
dział co się w koło nas dzieje ? czy oyś, co nie 
przypuszczam. rr::myślnie ti.il nam owe niebez­
pieczeństwa? b»! Mjści p o b io d zie ju ! tać to n ie  
żarty! stoimy na w u lk an ie— „własność nasza 
Zagrożona; zteroryzowąni i przerażeni z poohy- 
l°cą  głową i opuszćzonemi rękoma, oczekujemy 
Bmutnegu wyn iaru niesprawiedliwości, która nas 
'■na rychlej czy poznięi d os^gnąe11 (jak m ówiau- 
‘oi ; a  j a  tu sobie śpię spokojnje, pracum. mo­
zolę się, orzę, s ie ję , chowam Lydełko, znajdzie 
się i konik w stajni, znąjdzie się coś i w szpi- 
bierzu i w ątoddfe w k  e^zępi to praw da nie- 

wiefe,T)c właśnie tylko co zapłaciłem podatek

z zusebusami. beitragumi, zulagami i t d., ak- 
cyze z gorzelni i taksę spadkową po śp. stryju 
moim,łktóren. Panie ś^ ieć  nad duszą jego! zo­
stawił m. wiosczynęw piaskach zadłużoną, spu­
stoszoną i mało cc więcej w artą, ja k  owa taksa 
spadkowa. H a ! myślę sobie, po polskim obycza­
ju  jakoś to będzie. Dobrem gospodarstwem, 0 - 
Bzczędnością a pracą, aa  się to wszystko wyró­
wnać, i będzie iroje. Aż tu P a n ie ! dowiaanję 
się z Ogniska, że to nieprawda, boć ja k  tam 
stoi napisano, „mnoży się codzieó liczba luźnych 
obywateli, którzy ani pracując, ani szuksjąc 
z*robku, ostrzą sobie dziób i szpony na grabież 
cudzego dobra" — no, prószę! k to b y sięb y ł spo­
dziewał ! żeby to choć po za kordonem n o !
■ e9zcze Milutyny, Katkewcy, Czerkascy i inQi 
tam praporszczyki dali by temu radę, aie u j flS 
Bogu dzięki, w górze nie tak źle jeszcze, w do­
le chłop i a njjjy potulny, słucha 1 zadu i bez 
rozkazu nic nje zroDi nikomu złego. Średnia 
klasa biedna, to praw da, bo tak  ja k  ja, gotów­
ki nie tnu. Od jakiegoś czasu wprawazie, 
brała niepotrzebnych narowów, które dawniej 
tylko nam szlachcie były w łaściw e; plecie tam 
coś o narodowości, o równości i t. p. nowocze­
snych andronach, aieć przecie tak  gwałtownie 
do kieszeni nam się nie dobiera. Zkądże zatem 

I autor a rtjhu łn  0 stanie materjalnym naszego 
1 krąju takief czarnych zaczerpnął wiadomości?

f»r«edplaiv pi ayjmąj | :
Bióro Adttv,lgf'Jeji ^(iiZEiY NABOCOWEJ" prrj 

uiiey Wsti-w*.1 pod L 28b 1 wszystkie urręJa
p^eit.J ..C flUstrjaekio 

‘ OołOSZENIA (lnss. at> , prsiollłityo rodidju pr*JJ 
mują się ta Opłatą od miejsea objętości wietaza dij 
Lnfiir ńrukiecn 6 tentów, oprócz opl-ty sl^p.o^jej 30 
żactów kazdcraiowe Wifiszczenie.

Priedniatę i oyłot.enio n« F r a o j j ę  prŁjrj-
mui* .jdyni* p< L u dw ik r  f o ń’VK i w Paryżu iłoule 
, J l l  du 1 rince Eugine

W Wiedniu p .iy jn c je  ogipsznnia i preium eratj 
bióro auonsow# p. Alojzego Opyelika W olfztil* N- 22, 

CISTY wszelkie w ^ny być p rze^ ła a t r a , e o «, 
LISTY r e k l a m a e y j  ' *  nieopieezętowane nie ulegaja 
trankowaniu. RĘKOPISMA nadsyłane do redakcji nie 
ł ^raeaj-) ai<j i 1 - dą iszcjtOŁe.

> JUfdO
wym iana starego kotła za nowy, a może i ma- 

I szyny. nastapićL/  mogło w warszmtacb akcyjne­
go Towarzydtwa żeglugi i handlu w Odesie i 
Nikołajcwie (które dysponuje 100 parowcami 1 
jest przez rząd  gw arantow ane; na czele jego 
stał w r. 1858 fligeladjntant ces. Arkass i No­
wosielski, zdolny człowiek,. Przedmioty nowe 
lub wymienione możnaby łatwe koleją sprowa­
dzić do Eendern i wstawić zaraz do' statku, na 
kotwicy tamże stojącego. W razie zaś, gdyby 
uchwalono' sprzedaż teraźniejszego parowca i 
gabar, dałoby się pod opieką podolskich zakor- 
donowych przyjaciół żeglugi na Dniestrze, albo 
w Odesie, albo gdziekolwiek na dolnym Dnie­
strze osiągnąć lepsze ceny, aniżeli dziś ofiarują 
z daleka. Do sprzedaży tej, udałoby się może 
również dołożyć warunek, ażeby nabyw cy paro­
statku zobowiązali «nę dc w pływ ania z Benderu 
na terytorjum  austrjackie aż dojezupola . Loika 
bowiem naprow adza na domysł, że ograniczenie 
się na żeglndze galicyjskiej- od mostu kniei 
lwowsko-czerniowieckiej w Jeznpulu aż do Oko­
pów na milach 36*/, uieoapowiadaioby wielkie­
mu ruchowi, do czego utworzenie n jw ci komu­
nikacji na Dniestrze wyrażaie dąży PicCciwnie 
zadaniem je j powinno być utrzymanie komuni­
kacji między Benderem (556 wiorst czyi: 78*/, 
mil podług majjy Dniestru za staraniem br, Wo- 
roneuwa w roku 1844 sporządzonej), od granicy 
galicyjskiej niżej leżącym, a mustem kolei że­
laznej lwowsko czerniowiecKiej, której akcjona­
riusze (należący w części także do spółki Dmestro 
woj), w zetknięciu się tamże z żeglugą Dnicstro 
wą, upatrywaćby powinni korzys' niepospolitą. 
Przy ipuscie bowiem w Jetapo lu  kolej ta, krzy­
żując rię z żeglugą dnie^trową pod kątem  ście­
śnionym (a tylko równoległe przeda.ębiurstwa 
robią sobie nówząjem koskaroneję) będzie mo 
gła prosto z gebar odbierać surowe płody z Po 
dola i b eaasru ld  które na wzgona li dalej w 
świat powiezie, 1 c a  odwrót oddawać będzie 
mogła gabaiom  dniestrowym wyroby zagrani­
czne i galicyjskie dla Podola i Besarabii, po­
zbawionych komunikacji i dróg bitych.

1 Dwie ostatnie ewentualność’ nic wyłączają 
pierwszej. Można z fabryką w orszaw .ką rozpo­
cząć proces, a równocześnie lobić interes zSię- 
glem, albo płynąć do B erd aru

Bądźmyż katem dobrej otuchy, że protoKół 
posiedzenia na dniu 1 kwietnia n ie  będzie złą 
receptą dla Spółki, która,; ja k  wiadomo z kon- 
*rj,ktn zawarła się m  la t 30, ale przyniesie je ­
den którykolwiek rezultat z powyższego rozważe­
nia teraźniejszego stanu rznezy, — me zaśw stę.. 
do rozw iązania Towarzystwa, nie zaniechanie 
dzieła k*óre począwszy od spławów 'W aleriana 
br, DzieduszyeKiego w roku 1785 nie przesta­
wały zajmować ta l ich mężów o dobro Kraju 
dbałych jakim i byli w roku 1802 ksiądz Ca- 
spary, c. k. naddyrektor budownictwa, w roku 
1803 starosta obwodowy bar. Dykę, w r. 1804  
Franciszek Bauer, kupiec lwowski, który się pa- 
S cił z Rozwadowa i z Zaleszczyk do Majak 4ma 
statkam i jak .ch  na Elbie używ ają, i powrócił 
do Zaleszczyk z ładunkiem b a k jjjó w ; w roku 
1842 hr, Artur Gołuehowski ze Skały (trauSpOrt 
kilku tysięcy czetwierti pszenicy); w roku 1843 
Antoni Mysłowski (z ład rg ą  3.o00 czetwierti 
pszenicy) który całą swoją podłóż opiuał w bro­
szurze, służącej dziś jeszcze za podstawę obli­
czeń w stosunkach handlów) eh Gułieji * Odo- 
s ą ; ostatniemi zaś czasy Włodzimierz hr. Ba- 
worowski, który właściwie wprowadził w życie 
żeglugę parow ą i spółkę inifstrow ą. Sakoda 
tylko, iż nie składa się ona z większej liczby 
członków., choćby z dużo namejszemi w płatam i, 
a więc łatwiejsze®! do akn.rątnego wpływania 
na cel przeznacz >ny->

Dziś j e s z c z e  do gorliwy eh popieraczy dalszego 
prow adŁenigj^SL I!—  ^ słyszymy ks. Leon

t  Ł,yb>^to tam  gdzie w mieście coś podobnego 
się działo? Ozy my tu w ciemnocie i dobrodr- 
sznóści naszej tego nie spostrzegam y? jakkol- 
wiekbądź, Szanownj Redaktorze, T y co to po­
winieneś wiedzieć o w szystk iem , wyBądnj tę 
riecz i ostrzegaj nas zawczasu, bo jeś li fo tak 

żle jes t na prawdę, to trzeba o sobie radzić- 
Albo proszę państwa, ów artykuł o Łtanie 
ralnym  naszego społeczeństwa, co by ‘.o tan n*’’ 
dału się o tem powiedzieć, ale cóż kiedy parzył 
trzeb a j to przyjąć, boć autor ouego, r.zl?w* 
doświadczony, co to „ tk  mówią, nie z edn go 
P ^ a  cbleb jadał, by wnł na wozie i pod ' 0?c“1> ży* 
w świeeie, bywał w Rzymie, widział papieża, to 
tam  pewno lepiej od nas tę rzecz rozumie. A więc 
nie w j pada nam, ja k  Wr»z ż  u iJ  cieszyć się ie  
P ° C z c i w e  s u m i e n i e  o g ó in ^ .1 l n d n o ś c i  
‘- . r a j u  wraz z Bergiem i H ^em , ochro 
niło nas od nieszczęść i p r * ^  w r ó c i ł o  s p o -  
I e c z e ń s t  wo d c o w r ' 0 11 no  r m a 1- 
n e g o ,  w jakim się ono w koronie i Litwie 
zn*jduje

Go do listu ze W8*, ^umieszczonego w Ogni-
sku  jakkolwiek niezUPe‘niesm j go zrozumieli, 
bo je s t dla nas za m^dry. to ni i się. jednak  nie 
zdaje, ażeby ów ®a ;rjał his torji., > o którym 
tam mowa, tn r W  dzisiaj ty lko  wyłącznie w 
k a ż d y  na zakąikn szlachecniegó dworko.

Jestem szlachcicem, a  do tego podwójnie

staryw szlachcicem, bo i herbem i  wietasm, 
wiec bliżej S2lachbckich tradyeyi i»h młody ai 
tor bst.u rzeczonego, a  p rzed  ż jakoś nmjc 
Die gn owa, cieszę się przeciwnie aerdecznie, ż 
owego m&terjałn historii przybcw* i po z 
dworkami szlacheckiemi, boć to do wielkb 
pracy, s ’ł a  r ąk  potrztbu; do ciężkiego pługa, gd 
go i i.ure woły uciągnąć nie mogą, do orze jei 
przyprządz i młode ciełki, cboć one tum zraz 
nie idą tak  stornie choć ta® któren podskc 
czy i bryknie i pług na chwilę wyrzuci ze ski 
by, to ugłaskaw szy go i nkośkawszy, a di brz 
się z nim obchodząc, się go naprowadzić
będzie orał wraz z® s! reP11’ Przeciwnie, gd ' 
się go ciągi b draź®> hyę 1 przeklina,, to mk sii 
gotów znarowić, ani a taj najsilniejszy, an 
stare d o św ia d c z ę  ^o ły , me potrafią go na 
wrócić. Ale pono trzeba już  1 skończyć, bo mo 
że list mój J  .ta.k dłQg>- Przyjm  wię(
Wielmożny Mośei 1 A k to r z e  wyrazy szacunk 
i poważa“K*

7 . S . A l e ,  a l e !  c o  to  z n a c z y ,  i e  w  a r K Ł l I  
, e  „o  d z i e n n i k a r s t w i e  k r a jo w e m  i  z a g r , n i c a n e m 1 
0ic t a m  o  1 w u lm  d z ie n n i k u  n i e  w s p o m n ia n e  
p r z e c ie ż  m e  w y c h o d z i  o n  w  l t y c z j  „  ’e

F, W.
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Sapieha, pan Kutschera, (e. k. nadinżynier budo­
wnictwa wodnego, za którego staraniem robory 
wodne naw et w obecnej, zimowej porze, usku­
teczniają się w Dołhem, w Marjampolu, w Pe- 
trylowie i w Uściu Zie'onem), nareszcie p. L u­
dwik Skrzyński, D. Horowitz i hr Włodzimierz 
Russocki.

Nie możemy zatem przypuścić, aby Spół­
ka dniestrowa zaniechała p ra ^ ę , którą od kil- 
Kd lat z wytrwałością p row adzi/ i dała cu­
dzoziemcom nowy dowód na polni&che Wirth- 
schaft, a swoim nową przyczynę do przekona­
nia, że u nas nic się udać nie może.

r —m—; m «r

W ezoiaj oonołndniu przy pito na^ulicacb 
Lwowa następujące — "

Obwieszczenie.
Stosownie do najwyższego postanowienia z 

d. 6. m arca b. r. rozporządza się: .
1. Z dniem 1 8 . awietuia 1865 roku znosi 

się stan oblężenia w królestwie Galicji z Kra 
kowem, i z tym dniem tracą moc obowiązującą 
rozporządzenia wyjątkowe, wydań 3 w C3'u prze­
prowadzenia i wykonania stann oblężenia.

2) Śledztwa karne, na dniu 18. k\ >'etnia 
1865 roku przeciwko osobom stanu cywilnego 
w sądach wojskowych jeszcze w tonu będące, 
m ają przejść do przynależnych sądów cywil­
nych; rekursa zaś przeciw wyrokom, zapadłym 
przed tym duiem w Bądacb wojskowych wzglę­
dem osób cywilnych, pozostaw iają się kompe­
tencji wyższych sądów wojskowych

Lwów 20. marca 18Ó5.
C. k. namiestnik i komeiiderujący jenerał 

Francisze/t baron Paumgartten m. p.
- - • “  j

Przegląd polityczny.
A u c tr ju . Wniosek Bergera, przedłożony na 

posiedzeniu Izby postów Rady państwa d. 18. 
b. m., poruszył w samej rdzeni istniejące sto 
sunki konstytucyjne Austrji. Wobec tego wnio 
sku znikają w szekie odcienia stronnictw Rady 
pańsrwa, i pozostą,ą tylko d w a : mimsterjalne 
i antiministerjalu6. Łatwo zatem zrozumieć, że 
ministerjum wszystkich użyło sposobów, aby do 
kom.teta, mającego zająć się zbadaniem te go 
wniuSKU, wy rani zostali przynajm niej w wię-. 
kszości„ jego,. Łtronmey. P rz y . pierwszem .gloso 
w aniu. otrzymali większość tylko pp. Berger, 
Waser. , Hassmann i Panki az, a więc dwaj opo­
zycyjni i dwa,, m inifterjalni. Przy urugim w y ; 
Dorze otrzymali większość pp. Zimmermann 1 
Lapenna, i znowu oię stosunek obu stronnictw 
me zmienił. Musiano zatem przystąpić do w y: 
boru ściślejszego z pomiędzy sześciu posłów, 
k tórzy najw ięcej głosów po tamtych otrzymali. 
Byli to pp. Pratobeyera, Grocnolski, Herbst, Wai- 
dele, K u cn b u rg  i K a ise r , a ■więc p ró cz  p^. Wai-
delego i Kuenburga, opozycjoniści. Z ściślejsze­
go wyboru wyszli pp. Praiobewera i Grocholski; 
Herbst i Kuenburg otrzymali rów ną ilość 
głosów — musiano zatem rozstrzygać losem. 
Cała Izba, mianowicie p. Schmerling z natężo­
ną ciekawością w yglądał, kogo wyciągnie z 
urny wezwany p. Schindler, największy opozy­
cjonista. Już się podniósł p. Kuenburg 1 począł 
mówić, zrzekając się wyboru — gdy mn prze­
rwano z centrum Izby, gdzie usiadł byt pan 
Schmerling. zaniepokojony wynikiem wyboru 
ściślejszego. Z urny wyszła kartka  z imieniem 
p. Kuenburga.

Znakomi ta mowa p. Bergera trw ała półto­
rej godziny. Dla wyjaśnienia rzeczy podamy tu 
taj dosłownie ów słynny §. 13. konstytucji luto­
wej : „Jeżeli w czasie, kiedy Rada państw a uie 
jest zebraną, zajdzie potrzeba poczynienia w 
obrębię je j działalności rozporządzeń naglących, 
obowiązaue je s t ministerjum, przedłużyć Kadzie 
państw a na najbliższej kadencji ,po wody i re­
zultaty rozporządzenia.“ Według wniosku Ber­
gera, ma być paragraf ten wyłożony w sposób 
następujący: „Każde, na mocy §fn 13. wydane 
rozporządzenie prawne przestaje obowiązywać, 
jeżeli nan nie przyzwoli Rada państw a na n a j­
bliższej , po wydaniu onego następującej k a ­
dencji.* 1

M o w a  p. B e r g e r a  opiewała w głównej 
tre śc i:

„Wniosek, który postawiłem z 62 moimi 
kolegami z najrozmaitszych odcien i, jes t l a r  
dzo ważny dla rozwoju naszej konstytucji. Bę 
dzie on probierczym kamieniem konstytucyjne­
go ducha naszei Rady państw a zaróv no jak  i 
rządu; losy jego w yjaw ią nam dowodnie, e/.y 
stoinnki naszc Bą istotnie konstytucyjnerii, albo 
czy się bezcelnie i bezowocni* Kręcimy w kółku 
konstytucjonalizmu imaginowanego.

„Pan minister administracji (Lnsser), _któ 
remu niestety słabość pizeszkodziła być tutaj 
obecnym, rzekł na posiedzeniu dnia 3. grudnia 
1864: ,Niemasz dla rządu nie prostszego i pra 
wde mówiąc nic wygodniejszego, ja k  postępo­
wanie podług §fu 13.“ Dnia 1 3 . gr tfdnia z. r . 
zaś powiedział pan naa{ rokuratur W aser, że 
„ten paragraf je s t unikatem konstytucyjnym, w 
żadnej innej konstytucji nie masz mu podobne­
go, i my rszyscy życzylibyśmy so>»e z u p ra­
gnieniem rewizjJ jego i zmiany . 44 ®ą to dwa 
zdania, wręcz przeciwne, są to oba b" guny w 
tej spraw ie; a do jej smutnej hisforji wstę­
pnej nie to ndeży , iż wniosek ninieiszy posta­
wimy, ale że go postawić mnsi.ano. Musiano go 
postawić jak o  protest przeciw wykładom rządu, 
aby nie utworzyć precedencji, k tórąby nam Ja­
szcze po latach dziesięciu rzucano w oczy z szy­
derstwem.

„Krótka historja zastosowywania tego p a­
ragrafu 13 pokazuje, że się doń dopiero w cza­
sach ostatnich ociekano.

„Po raz pierwszy zastosowano go w rozpo­
rządzeniu z d. 17. lutego 1863 roku w sprawie 
sposobu ogłaszania praw  krajowych. Sama przez

się była to może t/bez  mniejszej Wagi. Ale wła­
śnie zajmował się sejm niższo-austijacki ułoże­
niem projektu ustawy w tej sprawie, gdy mu 
zastąpiło drogę wspomniane rozporządzenie rzą­
du. Mimo to orzekł sejm kompetencję swoją pod 
tym względem uchwałą z d. 16. m arca 1863 i 
przekazał wydziałowi sejmowemu czynienie dal­
szych kroków. Dnia 17. lipca 1863 r. zgroma­
dziła się R ada państwa na drugą kadencję, a 
rząd  nietylko nie doniósł Radzie państw a o wy 
daniu tego rozporządzenia jako  o fakcie, ale • 
nie przedstawił pow odów , dla czego wmieszał 
się do kompeteucji sejmów. Na tej samej ka 
dencji interpelowałem pana ministra stanu, czy 
i kiedy według §fu 13 przedłoży powody i re- 
zuitata. Skutek tej interpelacji był drastyczny. 
W ydziałów, krajowemu przesłano odpowiedź, że 
podanie jego w tej samej sprawie będzie zała­
twione wraz z interpelacją — ale interpelacji 
dotychczas nie załatwiono. (Wesołość).

„Dr.ii " ..ypadek tyczy się przywilejów, ud 
mocy Siu 13. nadanych dnia 15. czerwca 1863 
ziemskiemu instytutowi kredytowemu. Dnia 17. 
linca poczęła się druga kadencja Rudy państwa, 
ale n>e uwiadomiono jej o tej sprawie, ani u- 
sprawicdliwiouo pcwodów i rezultatów. Dopiero 
w skuteK interpelacji z d. 12. stycznia 18t>5 r. 
przedłożył minister finansów tę sprawę w marcu 
do wiadomości, i zapowiedział przedłożenie jej 
podobnie Radzie ściślejszej

„W trzecim wypadku było rezultatem nie­
zastosowanie §fn 13 Zaprowadzenie stanu oblę­
żenia w Galicji ma, według jednostronnego tłu ­
maczenia rządu, być wypływem władzy wyko­
nawczej, pomimo że suupenaowano niem ważne 
prawe,! 1  — iii

„Co do czwartego wypadku, t j. wydanej 
pod d. 21. m arca 1864 ustawy o sądach łupów 
morskich, twierdzi rząd , że aby ustawa, w yda­
na na podstawie ?u 13, zachowała swoją moc 
obowiązującą, nie potrzeba przyzwolenia Rady
państwa. ............ - -  - ■

„Piąty wypadek odnosi się do zawartego 
między A nstrją i Saksonią d. 30. listopada 1864 
r. traktatu w sprawie kolei żelaznej Voitersreuth 
Eger. T rak ta t nie odwołuje się na §. 13. ani 
napomyka, iż przyzwolenie Rady państwa, któ­
ro je s t koniecznem, nastąpi. Zainterpelowałem  
więc 1 zapytałem  rządu, czy zastrzeżono nastę 
pne przyzwolenie, albo na mocy jakiego to p ra­
wa sądziło się ministerjum upoważnionem wy 
daw ać bliższe rozporządzenia 'eo  do tego tian 
tatu. A.le mimo 1 powtórnej interpelacji n i : otrzy­
małem odjłOwmdzK

„Przystępuję zatem do nauk, które nam 
dzieje §u 13. podają. Pewien słynny historyk 
powiedział wprawdzie, iż z dziejów tyło się u- 
czymy, iż się nic nie nauczym y; lecz rozumiał 
on to o rządach, ale nie o reprezentacjach n a­
rodu. Pierwszą zatem nauką jest, że rząd nie 
tam zastosowuje §, 13, gdzie powinien być wła
ściwii. zastosowany, a  mianowicie w ra z a c h  n a ­
glących. Drugą neuką jest ta j  że rząd w ydaje 
czasem ustawy, których znaczenia konstytucyj­
nego pikt zgoła pojąc nie może, gdyż ani nie 
są wydane na mocy §u 13, ani też nie przy 
szły do sk u tk u ' za współdziałaniem Rady pań­
stwa. Trzecią nauką je s t to, że pewne sprawy 
uważane byw ają jako  jedynie i wyłącznie przy­
padające władzy wy Konawczej. aby nawel obejść 
szranki §u 13. Czwarta nakoniec nauka -oto 
ta, że rząd takie na mocy §u 13. wydane roz­
porządzenia albo wcale nie albo nie tan uspra 
wiedliwia, jakby  powinien, t, j. na nąjbliższęj 
kadencji Rany pańsrwa, [

„Owo zgoła rząd sobie tak tę rzecz ułożył, 
że my tylko przyjmować do wiadomości, ale 
zresztą nic mówić nie mamy, i że wydana na 
mocy §u 13 ustaw a ma jako  taka obowiązywać 
stale. -- •»—

„Otóż tn ta j rdzeń spraw y. W literalnem 
brzmieniu swojem paragraf ten wprawdzie nie 
nie zaw iera, coby wskazywało potrzebę nastę­
pnego przyzwolenia Rady państwa. Ależ tam 
mowa o naglących rozporządzeniach a nie o 
czynnościach ustaw odawczych.“

Tutaj dowodzi p. Berger z konstytucji, że 
prawo wydawania i zmieniania ustaw przysłużą 
rządowi tylko za spółdziałaniem obu Izb Rady 
państwa, i tak  kończy :

„Żadna ustaw a nie może posiauać trwale 
cechy praw ności, jożeli nie zgodzi się na mą 
Rade państwa. Czerpiąca z kastafskiego źródła 
funduszu dyspozycyjnego i upajająca się niem 
prasa półurzędowa twierdzi wprawdzie, ze „po- 
wziąść do wiadomości1" a „spółdziałać* to j e ­
dno i tosamo. Ale jezli ten wyRkokloiki dyspu 
zycyjnej ma jak ą  podstawę, tedy posiadały Indy 
Austrji już przed r. 18bO najdem okratyczniejszą 
konstytucję - gdy ż oodług powszechnego ko 
dekau cywilnego każdy obywatel je s t obowią­
zany brać do wiadomości ustawy -  a zatem 
według tej lotki rniał też każdy o ywatel udział 
w ięh wydamu. (Wesołość.)

„Taki wykład naruszyłby konstytucję, był­
by Zatem występkiem przeciw konstytucji. To 
sądzę wyłnszczyłem matematycznie. W ydane na 
mocy §u 13. ustawy mogą prawnie istnieć tylko 
do zebrania się Rady państw a, a,po tem  tylko, 
jeżel Rada na nie przyzwoli. Nie sprawienie 
rządowi kłopotów, jes t celem niniejszego wnio­
sku, ale postawienie go ł na gruncie konstytu­
cyjnym.

„Pytanie zatem: czy koniecznym jest i sto 
łownym wyuład §u 13. podług mego wniosau. 
Dwie są cechy kardynalne istnienia stosunków 
Konstytucyjnych ; jeżeli brak jednej z nich, to 
stosunki nie są konstytucyjne. Pierwszą cechą 
jest prawo reprezentacji rozporządzania fińansa- 
111 ; drugą j ‘!st równouprawnienie reprezentacji 
? kuroną w prawodawstwie. A ostatnie prawo 
jes t uiezawodnie ważne, gdyż jeźli będzie eska- 
mciowane, to i pierwsze przepaść może. Byłoby 
to tosamo co skasować prawo Konstytucyjne, za- 
kontumacjować reprezentacje państwa, gdyby 
chciano trzymać się rządowego wykładu su 13, 
a naw et sama konstytucja mogłaby tą drogą 

* Oli -■ » - -Ji Kl

być OKtrojowahitui p.zemieniouą albo i zniesio­
ną. Dotąd jeszcze nie przyszło to na myśl rzą­
dowi — ale spojrzyjmy na Prusy, gdzie myśl 
ta z pewnością byłaby powstała, gdyby n u  po­
stawiła je j szranków konstytucja. Nie obroniła­
by tu naw et odpowiedzialność ministrów. Na jo 
się tam przyda mówić o odpowiedzialności, 
gdzie odpowiedzialny ma prawo czynić to, za 
co chcemy go pociągać do odpowiedzialności?

„Naród był przekonany, żo posiadamy ken- 
stytneję rzeczywistą. Przekonanie to jes t obecnie 
zachwiane. My winniśmy wyłożyć ten paragraf 
w duchu, odpowiadającym pomyślnemu rozwo­
jowi i umocnieniu konstytucji. Cą to słowa, któ­
rych użył N ajj.n Ban w manifeście, wydanym 
przy dyplomie. I  zaprawdę, nie przespieszyM- 
śmy się w wybudowaniu gmachu konstytucji. 
Ani palcem nie przyłożono się do tego w ybu­
dowania. Skromne próby sejmów krajowych, 
częściowego zmieniania ordynacji wyborczej, 
pozostały płonuemi.

„Pisma półurzędowe wołają na nas, ze ha­
słem naszem powinna być rewizja konstytucji. 
Ale gdybyśm y byli wystąpili z rewizją, posta- 
wionoby nam za wzór Anglię, która zmieniała 
swoją konstytucję częściowo w biegu wieków. 
Obecnie zaś n.e mamy być Anglikam1, ale k a ­
żą nam zabierać się do rewizji ryczałtowej. 
Wmesionym przezemnie wykładom Ja 13. po­
zostawimy następcom naszym rezultat wielki. 
Jnścić przeciw przemocy faktów dokouanych 
nie użyczają żadnej ochrony paragrafy, ale nie­
zawodnie ochraniają one, jak  długo się stoi na 
ich podstawie. Powiedziano nam ta k ż e /ż e  Wę­
grzy wzięli by nam za złe, gdybyśmy w ten 
sposób wyłożyli§. 13. To przecież nie przeszko­
li zi Węgrom przybyć tu taj, jeżeli konstytucję 
poprawimy. Bez proponowanego wykła d ul nie 
masz u nas konstytucjonalizmu, ale tylko cień 
jego, i to nie cień rzeczy, ale tylko formy.*

D an ia . Bórsenhallt podaje z Kopenhagi 
pryw atną wiadomość, że prawdopodobnie przyj, 
dzie tam  do skutku ministerjum konserwatywne
pod przewodnictwem Fpiesenbprga- - — - • - - -

G rec ja . SiychaC z Aten d u  b. m., ze 
trzy mocarstwa opiekuńcze poleciły swoim re ­
prezentantom tamtejszym, czynić rząduwir przed­
stawienia z powodu jego polityk. ' -

i* 1
T u rc ja .  Na życzenie francuzkiegu i angiel­

skiego poselstwa został naznaczony rządowi per 
skiemu termin przedłużony na 6  ra esięcy. — Na 
ostatniem posiedzeniu kor ferencji posłów w spra­
wie kSigztw NaddunajsKicb obradowano ne.a 
środkami względem utrzymania kapitulacji.

A m eryka. Dnia 4 b. m. objął Linkoln po 
wtórnie na lat cztery rządy Stanów Zjednoezo 
nycń W szystkie wielkie miasta były ilumino 
wane; odbywano olbrzymie mityngi przy nie­
słychanym natlokn ludu, na których puchwala- 
no w iu iwach i rewolucjach politykę prezydenta.
Donoszą, że oodobnie uroczystej instalacji .ie 
było jeszcze w Stanach Zjednoczonych W me- 
sażn, wydanym dnia tego, upewnia prezydent, 
że konstytucję i ustawy kraju  niezłomnie za 
chowywać będzie i nigdy nie zezwoli na roz 
darcie unii „Bezprzykładne postępy naszych 
armij postawiły kwestję unii i radykalnego znie 
sienią niewoli poza obrębem wątpliwości.* Spraw 
zagranicznych mesaż instalacyjny nie dotyka, 
gdyż się od ostatniego mesażu do kongresu nie 
zmieniły.

Ogłoszeni o pokoju hiszpańsko-peruwiańskie 
go wywołało w Limie, stoiiey Peruwii, okropne 
wzburzenie. Oddział hiszpańskich oficerów i żoł­
nierzy wysiadł na ląd w Kallao (porcie L.my); 
lud znieważył ich na ulicach Za przybyciem 
oficerów hiszpańskich do Limy wzmogło sią j e ­
szcze oburztnie. Wojsko peruwiańskie strzelało 
na md, wielu padło zabitych i rannych; w Kai 
lao i L im ie" ogłoszono stan oblężenia na trzy 
dni, aresztowano byłego prezydenta rzeczypo- 
spe litej, C astu lo /z  wielu znakomitościami. Sły- 
cnać, ze adm irał hiszpański P areja  nowego za ­
żąda wynagrodzenia za w yrządzoną Hiszpanom 
zniewagę.

Miasto Oajaco w Meksyku poddało się d. 
8 lutego r. b. Francuzom, którzy jsabrali łOUO 
jeńca i 6 0  dział.

-
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nieśmiertelności imienia księcia Murny. Za kilka 
albo kilkanaście lat nikt o nim mówić nie bę­
dzie ; a może ci co w tycn dniach na grobie 
jego płakali, tańczyć będą w dziesiątą rocznicę 
urodzenia tutejszego następcy tronu.
1 W Izbie senatorskiej szczególniejsze wraże 
nie uczyniła odpowiedź ministra Roulanda na 
mowę kardynała, Bonecbo3e. W głosie” pełnym 
umiarkowania i wymowy, s ta ra ł 's ię  kardynał 
bronić eacj kliki, i nastaw ai na potrzebę nowej 
umowy między papieżem i cesarzem, kościołem 
i F raneją / p. Rouland' bronił swooód gailiK&n- 
skieh i prawa. Grłos jego, światły i o g lędny /a le  
energiczny 1 gruntowny, nazyw ają tu głosem, 
torującym drogę do wiadzy, nie t r i k . rytułu 
m inistra .' — ‘ ~  - ' T  | P

Pomimo tego, ze różne pisma utrzym ywa- " 
ły, iż Prusy i Aus.rja są w zupełLej zgodzie 
co do przyszłość: księztw ‘Szlezwiku i Holszty­
nu, ciągle powtarzaliśmy, ze tak nie jest. Dziś, 
nowy, ważny tego mamy dowód.' Z źródeł au- 
strjao-kieh wychodzą dotąd n.ezoane tajemince, 
któreDy i nadal zostały ukryte, gdyby gabinet 
wiedeński był zadowolony z Frus. Odczytajmy 
z uwagą niektóie pisma wiedeuskie, a znajdzioryt 
w nich te nauczające szczegóły:

„Zaraz nu początku wojny Ł Dauif,*, chulały 
Prusy poz yskać dla swoich widoków Moskwę. Nie­
tylko domagał się gabinet berliński, aby Moskwa 
została uentrafną; postanowił on sóbit zajjes.nCT 
je j przychylność. Odnowiono plan feldmarszałka 
Wrangla, i przyrzeezono dać Moskwie część Po­
znańskiego, byleby się przyłączeniu Szlezwiku me 
spiżeei wiała. Ale dziś Prnsy ośmielone ni«ezvnno 
ścią F rancji i Auglii, przekouant że .uwaga Peters­
burga gdzieindziej zwrócona, rachują na swoich 
ajentów, otaczających cara, i przyrzeczenia nie do­
trzymują. Chcą zabrać Szlezwik a nic Moskwie 
nie dać. Z tąd rzecz doląd nieznana uiesłyoha- 

,na, zaczynają pisma moskiewskie ganić p Bis 
m arka i jego politykę.*

Ciekawa rzecz, kto kogo oszhka, czv Pru “ 
sy Moskwę, czy M iskwa Prusy. Ale jak  się u cie­
szą m ieszkań cy Poznańskiego gdy się dowiedzą że 

'od pociągnięcia pióra zależy, cz y  zostaną Prusa- 
Kami czy Moskajami -

r ’Rozprawy w parlamencie angielskim odda 
niają obawę, którą Anglicy uaryc ^siłowali.^ R a­
dykaliści, torys' ’ wigowie każdy z innego pnn- 
ktu, wołują o uzbrojenie Kanady. Południowcy 
chw ytają się środków rozpaczy . wkrótce będą 
przymuszeni uzbroić murzynów Północni u c h w a  

g l i n o w ą  DO życzKę, wynoszącą 3.00U milionów 
jfranków. Jeźli krew przelań nie mą u nich 
.wartości, nic _trhfia_dj serca, to może^ta wvmo-~ 
wna l i c z b a  3o ich umysłów przemówi.

To coście ogłosili o stowarzyszeniach pjrje- 
myslóWyeh wasz spjsdb napatry z a n l .  sie na 
politykę M oskw y,' eo przy pierwszej sposobno­
ści chce Austrji oaeDrać Gaocję, zwróciło uwa- 
gę^ pi8m4i»ni,ralOr4i. ■ W, oB”5tle  “ 1 prasa angiel­
ska daje w tej mierze czytelnikom wyjątki z 
pisma wa&ŁegoA Tłumaczy niefyiKO fakt-, a*e 
powtarza i ocenia wasz oposób zapatryw ania się. 
Obserner w ostatnim niedzielnym numerze mów’ 
o patrjo tjcsnych i św iatłych usiłowauiuch mie 
szk"ńców TjWOw a , eo chcą pogodzić pracę z 
kepitałem. Zw raca u w a g ę ‘na artykuły Gazety 
Kar. z tego szczególni-j powodu że dziś Galicją 
jest jedynem seb ronieniem gdzw, Poiaey mogą, 
swoji wspomuicn:a przechować, swojej narodo­
wości bronić. Dzienn k ten obiecuje w następ­
nym 'num erze dać nowy wyjątek fi Gaz. Karod. 
.dotyczący przeznaczenia Austrji,

Te życzliwe \ zyi >zenia na teni większą za 
sługują uwagę, żę Obserrer dotąd był życzli­
wszym dis. Prus ja k  dla Austrji Uyrag5 
owe i stow arzyszania, mi ją c t  na I;elu , po­
godzenie kapitału z procą, są głójyną M  zmia~

. 7[łorê yndeocje Gazety Narodowej.
Paryż 16. m a r c a

(b )  Dopóki władze, wyższe szczeble społe­
czeństwa i część ludu nie oddały ostatniej po­
sługi księciu Morny, wstrzymywaliśmy się z u- 
wagami. Ale krndy już przebrzm iał odgłos mów, 
dzwonów i dział, mus.my z wielu innynii to po­
wtórzyć, że cześć, oddaua zm arłem u' w tak u- 
roczysty sposób, była błędem. Cóż będzie mo­
żna uczynić dla tych eo krajow i oddadzą wiel­
kie posłngi na polu bitwy, w prawodawstwie, w 
sztukach i n au k ach , jeśli oddamy królewskie 
honory prezesowi Izby deputowanych, k tó ry ric  
n.a innbj zasługi nad tę, że czynni? cię przyło­
żył do ustaleni t dzisiejszego rządu. Książę Mornj 
był uprzejmy, gościnny ; kouie jego na goni 
twaeb się odznaczały, dawał obiady i wieczory; 
wzeszmę w Izbie umiał umiarkowaniem i po­
wolnością utrzymać pórządek. Pytam y się: czy 
lo dostateczne, aby F rancja tę stratę uważała 
za klęoke narodow ą? Wielbiciel „najderaokra- 
tyczniejszego państira w Europie, 1 wielbiciel 
Moskwy, nie dal aawet dowodu bystrego sądu 
politycznego, kiody dał się uludzić powierz- 
chownemi ołyskotkpmi arystokracji petersburg- 
skiej, Kiedy nie poznał, gdzie kuźnia, co gotuje 
kajdany Furopie. *'-;i

Cesarz miał może inny powod do uczcze­
nia pamięci umarłego Może chciał pokazać ży­
jący m . że nfe zapomina wyświadczonych mr 
usług. Ale możemy zaręczyć, że ani głos żało­
bny dzwonow, ani huk dział, nie przeniosą do 

joiW łiuoTSSkfti- ił‘ł«<nw » aMiiIUł- Dittó

n y  p r z y c z y n ą . ©1 
wdoHWidać, że Prusy za wielo rachowały na 

cierpliwość pan* tv zachodnich. W ieczorą- dzień 
niki dzisiejsze opisują drobny na pozór szęzę- 
jgół. który może mieć ważniejsze skutki.

Vv przeszły p ią te k  pan Napicr, ambasador 
angiebki, postanowił odwidzić pana Bism«-;.a 
j  iko min’atra spraw zagranicznych. Przj saedł- 
Bzy do jego hotelu, spytał się odźwierrego, czy 
minister w .dom u. „Jest w domu, odpowiedzia­
no mu, ale nikogo n ie , przyj mu je. “ Pomimo tej 
odpowi edzi i oDoru odźwiernego, ; ambasad^ r 
wsr.edł do mieszkania ministra. W przedpokoju 
mmistra ta sama scena się powtórzyła i p. Na 
pier wszedł do pokoju pana Bismurka niezaa• “  
nonsowauy. Pan Bismark kazał o tej scenie ispi- 
sać protokoł.

Być może, że gdy lis? ten do was dójdzie, 
juz w te; mierze będziecie mieli bliższe wiado­
mości. T a z tej natrętnośęi P, Napiera Wnoszą, 
że stosunki przyjaźń? Prus i Anglii są zachwia­
ne. (Urzędowe pruskie dzienniki powiadają, iż 
to doniesienie zupełnie zm yślone; p. r.)

! h ie isno id cG  a* i i — . ,  ^  u iom f-iW
owon ly t >s u « L V| swfltdahO

.Zieoile p«iskie pslwoj) I
I yuiettńurYA .»s » ’ syw ?seum i /(swou

Moskiewskie Wiedomosti usuarzają s ię  mo­
c n o  na lud w Lubelskiem, że popiera hufiec po­
w s ta ń c z y  ks. B r z o s k i ,  którego z tej p r z y c z y n y  
dotąd wojska mosKiewskie schwytać n ie  mogą.
A użala się tem mreniej gdyż ja k  powiada, 
lud ten jes t pochodzenia “  moskiewRsiego !

Z Litwy donoszą pod d. 10. b. m. do Pose- 
nerki-. „Bawiąc zeszłego roku w Petersburgu, o 
świrdczył był Murawiew earowi, że w -krótkim 
czasie i bez użycia gwałtów (!) oderwie od Rzw 
„iu duchowieństwo w podległych mu guberniach, 
jeżeli daną mlJ będzie zuDema wolność bez ża- 
d.nej odpowiedzialności w tym wzglęazie, Car 
nie przystał na tę propozycję. Mtmo to zdaje 
>dę, że Murawiew nie porzucił swoich zamysłów. 
Dowiadujemy się howiem z dotyczących sfer u 
rzędowych, że 24 duchownych katolickich po- 
I aoi«ooq motsaaiur •„ ‘ —• ~  „c .c n iff
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dało niedawno ternu oświadczenie, je z parafia­
lni swojemi odpadną zupełnie od Rzymu i uzna­
ją  cara za głowę s w o ją  duchowną, jeżeli będz:e 
im przyrzeczona opieka przeciw Rzymowi i za ­
bezpieczone ich beneficja. Jakkolwiek zatem 
prżyznać trzeba, że część tych duchownych nie- 
moraluośei-* swcją ściągnęła na siebie kościelne 
śledztwa dyscyplinarne i obawia się kary, wi­
dzi się więc niejako zmuszoną szukać opieki u 
świeckiej włe łzy szyzmatycKiej, je s t to wszela­
ko fakt niemałej wagi, a oraz oznaka, ja k  poj 
muje rząd moskiewski stosunki swoje do Rzymu."

RozL-clmcy utwórz li od gran icy Kurlauclji 
ogromną, zbrojną i un formowaną baudę rozbój 
Lików, której rząd d otych czas nie w id zia ł po­
trzeby ścigać. N atom iast zebrał się lud litewsai 
i_sam w ytęp ił do nog’ całą bandę.

Wz7. Wiesi'iik duiiusi, iż Mura wiew inaugu 
rował na placu katedralnym  w Wilnie uiządzo- 
Le tamże kosztem rządu gćry  ze śniegu do zjeż­
dżania sankami Jest tu zwyczaj powszechny 
w Moskwie, zatem winien być i na Litwie wpro­
wadzony! Zabawę taką  ' urządzono bezpłatnie 
przy odgłosie muzyki w ojskow ej, a potrzebną 
ilość sanek sprowadzono z Petersburga. Hanula-. 
rze, sprzedający napoje, oraz „bliny moskie­
wskie", nez żadnej oj łaty mogli się tern tru­
dnić przy owycn górach

Jakiś członek komioj. weryfikacyjnej na L i­
tw ^ , w guberni! mińskiej, pudnosi w Wil. Wte- 
siniku  potrzebę la iam a zLrei dy misjonowanym 
żołnierzom i urlopmkom bezterminowym, „jako 
ludziom, którzy przesłużywszy parę dziesiątków 
lat carowi i ojczyzme, pożytecznymi być mogą 
dla kraju tego, gnyż, dzięKi swej służbie w 
m elkorosp, bardziej są  rozwinięci niż tutejsi 
włościanie i żyjąc wśród tychże, mogliby słu­
żyć za przykład i krzewicieli narodowości mo­
skiewskiej. Nięgjety, żołmerze, o których mó­
wimy, w takim znajdują się stanie, że są cię­
żarem i prawie wrogami włościan. Niechętnie 
przyjm ując żołnierzy do swoich wsi, jeszcze z 
mniejszą ocnotą pomagają im włościanie, a oni 
narzekając sami na położenie swoje, s ta ją  się 
nieraz powodem^ zanurzeń." Żołnierze tacy s ta ­
wali się zwykle*wyrobnikami, lub takzwanym i 
kątnikami, i budowali moraz chałupy dla siebie 
da gruntach włościan Włościanie bojąc się, by 
żołnierzom no we, komisję nie przyznały własno­
ści gi autów, na Ltóx’yeh siedzą, poczęli ich wy 
ganiać, ztąd stan tychże jeszcze się pogorszył. 
Alitor artykułu,' ii którym mówimy, v.yraz ij?c 
przekonanie, iż na zasadnie ukazów komisje 
miałyby rzeczywiście praw ogądaw ania gruntów 
żułn.erzum, Sądzi wszakże iż „proponowany pro­
jek t ... fmnuoVego rozgraniczenia tien ^ . o r ­
skich yd włpi-ci^ńĘ.kiełi, może dotknie w jakikol-. 
wiek spiitTób bytu Żołnierzy i ich rodzin w ta- 
kiż sposób, ja k  przymusowy wykup gruntów 
W 08<-iańskich aabbzpieczył byt parobków !“ Ra 
żde nowe niny nregnlowanie czy weryfikacja s$  
tylko, ja k  widzimy, pozorem skubania właści­
cieli i obcinani* ich gmntów na korzyść wzmo­
cnieni1! żywiołu mosmewBRiegu na Litwito, 
Wzmianka w.pGwyzszym artyku le , że komisje 
miałyby prawo przyznać żołnierzom pcsiada e 
,-untów w łościańskich," na których oni osiedli, 
wywołała protestaeję innego członka komisu we­
ryfikacyjnej , który tem„z zaprze c z a ; ztąd po­
lemika, koniec je j dotąd niewiadomy.

“ Murawiew założył w mieście Czernkowie w 
gnbernii mohilewskier „Trojcc-pukrow sktje p ra ­
wosławnej ę bractwo"; cel jego  ja k  i wszystkich 
innych tegoż r o d ^ ja .  W tejże gubernii , w Or- 
szy założono kgub - celem połączenia wszystkich 
w jbdną rodzinę — „ażeby ta rodzina, ożywiona 
świętem uczuciem miłości poświęcenia się dla 
wspaniałomyślnego monarchy i ukocha nej ojczy- 
zuy. Moskwy, mogłe z w iększą energią i siłą u- 
rzeczywistniać te cele, do których dążvć powi- 
i ien każdy wierny poddauy Moskwy “i

śeieiela. M ałej rzeczy  tu  b raku je , te g o  ty lk o  d odatku

k ie  w zb u d ziły  “ o d czy ty  te  w naezem  m ieś tie , drukuje  
każdy  w yk ład  osobnych zeszy tach , jak  to  ju ż  dono­
s iliśm y  k ilkakro tn ie . -•

T reść  zeszy tó w  a o tą d  w yd an y ch :
Z eszy t I . M owa w stęp n a  p ro feso ra  S ew ery n a  F ia  

chętk i p .z y  zagajeniu  odczy tó w  p o p u larn y ch . — P ro ­
feso ra  d r. S trzeleck iego  p ie rw szy  w ykład  z fizy k i: O 
ogólnych  w łasnośc iach  c ia ł ( z dwom a d rzew o ry tam i,)
Z eszy t I I .  P rof. dr. S trze leck ieg o  d ru g i w ykład  z fizy­
ki : 0  cieple (z 3ma d rz ew o ry ta m i,)  Z eszy t III. i IV . 
ls z y ,  2g i i 3ci wykład p ro feso ra  .S ew ery n a  P ia c h e ta i z 
an a to m ii i fizjologii c z ło w iek a , z 7ma d rzew o ry tam i.
Z e sz y t V . T rzeci w ykład  prof. S trzeleck iego  z fizyki:
0  cieple, c iąg  da iszy  (z 4ina d rzew o ry tam i.)  Z e sz y i V I.
1 n astęp n e  zaw ierać  b ę d ą ; D alszy  c iąg  fizyki p . p ro f. 
d r, S trzeleck iego  ; w y k ład  o ciśnieniu p o w ie trza  p . prof.
C h lebow skiego; p rof, S trub iew ieża  0 g o sp o d a rs tw ie  
społecznem , czy n  ekonom ii p o lity c zn e j; p ro f. T y n ie c ­
kiego o p ierw iastk ach  ch em iczn y ch ; in ży n ie ra  W ie rz ­
b ickiego o drzew ie  jak o  budulec i m a te r ja ł ; p rof>
S taneck iego  w y k ła d y , p. machinach p arow ych  z w ie l ‘ 
d rzew o ry tam i i t .  d. JŁ.

T em i dn iam i ro z es ła ło  ono do p rze ło żo n y ch  g mjn 
i dusz p a s te rz y  n a  prow incji na okaz z e szy ty  p o jed y ń - 
cze^z lis tam i z w ro tn em i, w których odezw ie  c z y ta m y ;

A by ci, k tó rz y  w przepełnionej sali radnej lw o w ­
skiej w czasie  o d czy tó w  już  miejsca znaleźć nie m o g li, 
o raz  b ra c ia  n a s i w m iastach  i m ia steczk ach  na  p ro  win 
cji, ile m ożności z ty ch  n a sz y c h . u siłow ań  k o rz y stać  
m ° g l i , p o s ta ra liśm y  się  o tanie w ydanie  ty ch  o d c zy ­
tó w  w druku , w po jedynczych z eszy tach , dodan iem  
objaśn ia jących  d rzew o ry tó w . M ogą one tym  sposobem  
p o słu ży ć  za p o d staw ę  do u rząd z ić  się  m og ący ch  p o d o ­
bnych w yk ładów  w innych m iastach , i do p o w tó rzen ia  
w dom u lub w arsz tac ie  u stęp ó w , n ied o sły szan y ch  albo 
n iezrozum ianych . P rzed k ład am y  w ięc  jed eu  z e s z y t na 
onaz szanow nym  przełożonym  g m in , o raz  w ielebnym  
dusz Starow nikom , w nadziei, że zech cą  z g o rliw o śc ią , 
n a  ja k ą  sz lachetny  cel zas łu g u je , z: ąć się  ro zp o w sze  
ohuieniem  ty ch  odczytów  w sw ej okolicy . O d a lsze  ze- 
s z y ty  ^ ro s im y  zg łosić  się  w p ro s t do k sięg arn i p . K a ­
ro la  W ilda we L w ow ie. C ena każd eg o  z e sz y tu  je s t  
10 ceniów  wal. a u s tr .,  a b io rąc y  n a raz  6 zeszy tó w  o 
trzy  ma 7my b ezp łatn ie . -  - — , . -

Podnosząc ju ż  w ie lokro tn ie  tę sp raw ę  w naszym  
p iśm ie , nie p o trzeb u jem y  — zda się  nam  — d o d aw ać  
nic do słow  p o w yższych  s to w a rzy sze n ia ,

. (N) O d  K n li f fo w a .  (D w a z ło te  w ese la .)  b y liśm y
św .adkam i bardzo  p ięknego  i budu jąceg o  ak tu . W e w si 
K łoan ie  pod Kulikow em  Ż/J ą  dw a m ałżeń stw a  w ie śn ia ­
cze które do .-ek a ły  ÓOietn.ej ro czn icy  'a(ye»o ślubu 
O tuż c z d g o  iuy proboszcz  ich  parafii (z Z ó łtan iec). k tó ­
ry bardzo  gorliw ie pełn i sw e o b o w iązk i k ap łań sk ie , z a -  
ją  się  w ypraw ien iem  z ło te g o  w ese la  obóm  sędziw ym  
8 |^  ^  a L°  m y śl b a rd zo  zacna i s tó so w n a, gd y ż
a . l u ro c z y s ty  najs iln iej d z ia ła  u» um ysły ludu  

1 J‘ 1‘&1-- - >a ^o ż y w y  p rzy k ład , na jsk u teczn ie jszą  je s t  
d la  n i tg o  n a jiką . N a u ro c zy sto ść  p rz y b y ło  czterech  W czoraj o p u śc ił p . Jar. Z a l p l a c h ta  w ięzienie

nasza d otyczy  się już  innego przedm iotu. Koresponden- 'Y a l e . . ś n i e g u  p r e z y d e n te m  I z b y .M i s a ż  L in k u k i a
ej a  ta u b o le w a , że daw ne pomniki zam kow e zniknęły », p r a w i ł  t u  d o b r e  w r a ż e n i e /
z Żółkwi i zdobią place i dziedzińce nieznanego wła- “ * ■ , T  J r — ; A _

Ponoązonę p 0 kiIkAk...ć . że trak ta t cłow^
że też pom nik i z jednego  k ró lew sk ieg o  zam ku p rz e sz ły  m i^ d z y  A im tr ją  a  Z w ią z k ie m  C ło w y m  j e s t  ju ż
do d ru g ieg o . C zy to  op u szczen ie  z n ięw i-d o m o śc i c z y s g o tó w  i CZfcka p o d p i s u  i  ż e  w e jd z i e  W Ż y c ie ,
tendencji korespondenta  w y p ły w a ć  w co się  n ie weho- s k o r o  t y lk o  n a d e j d z i e  d o  L  -n a  te le g r a f ic z n e
dzi, nam ty lk o  idzie o p r« w d ę . A  w ięc, g d y  te  pc z e n v o le m e  k i lk u  r z ą d ó w  Z  w  z k u  C łó w e g o , k tó -
mniki s ą  w  dobrym  stan ie  i zaw sze  są  p rz y  z ;im k ą . ' p i p lo j elct t r a k t a t u  p r z e s i a n o  u i f u k o  d l a  f o r -  
króla J a n a  IJ I., rzecz skończona, i Lie m a o czę-n m ów ić. ■ . • nłoT-n r  —  ̂ J _

(S) 5L n a d  S a n u  dn ia  19. m ares 18fi5. (W sp raw ie  
pomniRów żółkiew skich). W  „Gaz, N ar.„  z d. 15. mai 
ca 1865 w  korespondencji z Ż ółkw i, w y czy ta liśm y  z p rz y

realności Teraz piszą do Gazety Kotońskiej z 
Berlina, że rozesłanie projektu trak ta tu  w strzy­
mano i coftręto, a t°i j» k d o m y śla ją , za 
wpływem""p. Pism arKa.1 l la  to .b y ć  nowy spo-wply wem p. 
bób nacisku na Austrję.

I

U J i o i l u  
. » u > »  f t i

Jt a H A l
D a isz j w y k t a d  n i e d z i e ln y  dr. Skałtow skifcgo o 

h ig ion ,e , d o ty czy ł p ożyw ien ia  ludzk iego  i zachow ania  
się-w -m zasie słabości. P  K ndyńsk i zaś , d a w sz y  defini 
cję p i'zem ysłu j p o ró w n aw szy  go  z ro ln ic tw em , m ów ił 
o rodzajach  p rz em y słu , p rz esz e d ł n a s tęp n ie  do w łaśc i­
w ych rzem io sł i sk re ś lił  w sposób  n ad er populai ny hi 
s to r ją  cechów , icL k o rzy śc i i w ad y , d o w ió d ł ich n ie­
pod o b ień stw o  w  d z is ie jsz y c h  czasach  i zap o w ied zia ł na 
p rz y sz ły  ra z  w y*^ i 0 ro zm a ity ch  sto w arzy szen iach
przem ysło  w ycn. opos O b wy  t ł a d ^ i a jrfgt> mimo pow oh
hości w m ó y ie n ih , Je s t Płvn ny  j  nam acalnie  z ro z u m ia ły 1 
d la  w szy s tk ich  ty e  , T0 .k tói-ycu je s l  w łaściw ie sk ie ­
ro w a n y .

Stow arzy .s?en ie  L”’aJ( muej pom ocj- sam odzielnych  
rzem l& ńM Łflw rł-e 'g^ofotit za jęc ie , ja t

duchow nych  z sąsiedztw u  i czterech  k leryków  ze L w o ­
w a w celu  a isystów auia  przy akcie re lig ijnym . G dy 
obie p a ry  'p iz j  b y ły  do św ią ty n i, aby odnow ić p rz y s ię ­
gę . p rzez  p ięć d z ie s ią t la t  w iernie i po czc iw ie  cho w a­
ną, przem ć „ i ł  do m ch  pięknem i sło w y  ksiądz p roboszcz  
i ro z rz e w n ił w szy stk ich  obecnych , k tó ry ch  liczba  b y ła  
t»k znaczna, że je j pom ieścić  n ie  m óg ł skrom ny  kości 5-
na  w M ° dnie ' /  P1 Zj' CZyny “ usiano  u s ta w ić  ,it  !rz 
na  d rodze  p rzed  kościo łom , a  p o  o dpraw ien iu  urocz 
s te g o  n ab o żeń stw a  z zachow aniem  wszj^stkieh w podo- 
unych razach  p rzep isan y ch  m odl.tw  i cerem om j, p o ­
dzie liło  się  duchow ieństw o  na dw ie  p o ło w y , ab y  obie 
p a ry  o d p io w ad zić  do ich ch at na  g o d y  w eselne." S ta ­
ru szk o w ie  puwi aca jący  z z ło tepo w ese la , w ielce się  
zdum ieli, g d y  w sw ych  u bożuchnych  cha tk ach , k tó re  
odeszn  w zw ykły m ich b taoie , zas ta li ju ż  obficie z a s ta  
wioue s to ły  jad łe m  i n apo jem . D u chow ni i w ie śn iacy  
w zięli uc.ział w tej uczcie, do k tó re j się  tak że  p rz y c z y ­
n ił d w ó r brodnicki. P ięk n a  ta  u ro c zy s to ść , za k tó rą  
w dzięczn i je s te śm y  księd zu  p ro b o szczo w i z Ż ółtan iee  
sp ra w iły  zbawienne, w rążem e ną  lud  oko liczny .

(A B.t / ó f k i e w  dnia l a .  m arca  1865. >V s p r a w i e  
p o m n ik a  J a n a  111. W  korespondencji z Żółkw i z dnia 
13. b. m. w n r. 61 Gaz, Nar. bezim iennego a u to ra , w y- 
czy tu jem y  n ad er rad o śn ą  w iadom ość, że m iasto  Ż ół­
kiew  ozdobione m a być p o sąg iem  k ró la  J a n a  I I I , ,  a to 
w szy s tk o  za  s ta ran iem  teg o  sam ego  czc ig o d n eg o  p ro ­
b o szcza , ks. N ow akow sk iego , k tó ry  się  zają ł r e s ta u ra -  1 
cją i up iększen iem  żó łk iew sk ieg o  tkośeio ła . Z pow odu 
teg o  p o sąg u  ośm ielam y  się  z rob ić  n iek tó re  uw agi, a 
najp rzód  Że m iejsce o b rane  d la  p o sąg u  pod kościołem  
m e zdaje  się b y ć  w łaśc iw e, bo p u są g  w ty m  kącie t r a ­
ci p re sp e a ty w ę . D la  b o h a te ró w  w ieku i w ojow ników , 
za  jak ieg o  św ia t i h is to r ja  uznała k ró la  Ja n a  III . p o są ­
g i s ta w ia ją  się  n a  p u b licznych  m iejscach i ile m ożności 
ze w zględem  na p e rsp ek ty  wę. Je ż e li ju ż  p o są g  m a ko ­
niecznie  s ta ć  n ieda leko  kościo ła , p rz y  drodze  publicznej 
i w ry n k u , to  je s t  w łaściw em  d la  pobągn  m iejsce w e­
d łu g  n aszeg o  zdan ia  w środku  ryn k u , w okolicy  m iej­
sk iego  w odociągu : tu  i okazalej się  w y d a . i jak o  o zd o ­
ba  nie zginie bo n ie  będ zie  p rz y p a r ta  do m uru  i p e r­
sp ek ty w ę  zachow a, m ając  za  tło . n ie  b ia ły  m ur, ale 
d rzew a , gmac*. sąd u  oh w „d . o tacza jące. O s ta tn ia  uw aga

jem nościa  o dokonać się  w k ió tce  m ającym  zam iarze w y - , -----  ------------~ ~ r  • „i „ u ;  .
staw ien ia  pom nika w tem ze  m ieście  słn w n eg o  b o n a te ra  j l a r o r  K i ib ^ .k . ,  poS  J
i k ró la, k ió ry  sie  ty le  z a s łu ż y ł ch rześc jań stw u , a  razem  d e s t a ;  u , i  b r .  } 10rr-i, p o s e ł  a  1 i . P  y  o w o r a e
o re s tau ra c ji tam ecznego p ięk n eg o  kośc io ła  w ielu h is to -  l ^ a r s k i m  3J £ j a a j ą  Bię j e s z c z t= w  V U l m a ,
rycznem i pam iątkam i o zd o b io n eg o . O arzętność  i gorli d o g ł  ziĆ  < ? w ro 'u a lL i, a k c j ę  J _ D
wość czynnego  i szanow nego  p ro b o sz cz a  tam e cz n eg o  d e s t a n u  d z ia lń U ie n i  J t l  .W B er 1H .■ - i  .' a
W bn. ag. N ow akow skiego zn ajd zie  sk u te -z n y  odg ło s w J e d n i e  n o s z ą  8’ę  b b A A i » r e  ja k lfn S
krajn  w  s p r a w i e  k s i ę z t w ; A u s t r j a  m a  g o  p o p ie r a e  u a

S p ro s to w ać  m i.tu  jean ak  v y p a da uw agę szan o w n e- b ^ d e s t a g u .  M im o  to  s p o r o  j e s z c z e  czarnii a p ł y -
go  k o re jp o n d en ta  rzg iędem  w yw iezionych  pom ników  u l? ’ .z a n lm  ^ n l / ł8® ™
sły n n y ch  m ężów , k tó re ,
w d ą  m iasta  i k ra ju  p rzen iosły  r ._ „ UU„ J     . . , _  -
by  zdobiły  n ad ai dziedziniec i o g ró d  m am  kom u zn a- , 8)ę  pierwej, Cu P r n s y  m yS lą^ z.robić, znając J l®
nego . p ry w a tn eg o  m ieszkania . J a k ież  to  hy ły  pom niki? 1 teraz zamiary iustrji c  , d c  mimrrum w y m a g ą

W Ę M W '  stawionym A ustria chce bowiem - j a k  .czyu- 
niesły s ię  w  oddal. ię  m iy s e e ,  . g l  ^  b a m ł .u r g a m e j  B ^ r s e n h a l l e ,  d o w ie d z ie .

O to p raw d ziw e  g ru z y  w yrzu co n e  z p o d d a sz a , bez r ą t  i Q®j 5LIL >lBfllQŚc d l ?  k o ł^  -tyn. . Q d p o w ie d !  ■
g łów  i n ó g , oddane na  zupełny zag ład ę . N aów czas tafc laBSŁSB
puhlicznośc żó łk iew sk a , jak o też  liczn i p o d ró ż n i, p a trz ąc  n le  n a d eB Z in .
z ubolew aniem  na te  ro zb itk i p rzez d łu g ie  la ta , ani po - O o  In d e p  b e lg i  p i s z ą  r a r y z ą ^  ż S j r z ą d
m yśleli, aby z n ich  jak ą b ąd ż  całość u tw o .z y ć  m o ż n a — f r a n e u z k i  z a p y t a ł  d n i a  16 . b .  tó . p r z e z  p o s łó w  
lecz p raw y , peien  ro zsąd k u  m ą ż , m ając poszanow an ie  B w o ich  w  B t r l i n i e  i W ie a u iu ,  c z y  p r a w d a ,  ż e  
dla w szy stk ieg o  co je s t  narodow e, z ab ra ł te  w szy s tk ie  f W -  t y m ^ z a s u w y  a u s t r j a e k o  p r u s k i  w  k B ię z tw a c b  
ok ruchy  do sw ojej s i td z i ty  w podobnem  u s tro n iu  ja k  i Z a e lb i a ń s k i e u  c L c e  S z iezw icz -rn o ^m , k t ó r z y  w y-  
Żółkiew  le ż ą c e j , tam  je  z niem ałą m oaołą  i k o sz tem  . fa to sc w a łl  a d r e s  d ó  k r ó l a  d u ń s k ie g o ,  w y t o c z y ć  
u p o rząd k o w ał, b .a k u ją tc  części na js tarann 'C | zn p ełu ił 11 p r o c e s  ó1 z b r o d n ie  S ia n u . D z ie n n ik  t e n  t l o J r j ą c ,  
i o zao b ił n iem i rów nie  siedzibę te  go  w ielk iego  m ęża , 
k tó reg o  pom nik  m a w kró tce  ozdobić m iasto  Ż ó łk iew  ; 
m ężow i w ięc tem n  p rz y n a leż y  w y łączn a  z as łu g a  n ie- 
ty lk o  ocalen ia  od zupełnej z a g ła d y  tych że  p o m ników , 
a le  tak że  w y d obycie  z g ruzów  do daw nej p raw ie  św ie ­
tnośc i zam ku i o g ro d u  teg o ż  b o h a te ra , k tó ry  dziś od 
now iony  i w w zorow ym  p o rząd k u  u trzy m an y , zach o w a  
n a  d łu g ie  la ta  p am ią tk ę  tę  sam ą, ja k ą  m iasto  Żółkiew  
uczcić zam y śla .

- i  K r a d z i e ż e .  I e m i  dniam i sk rad zio n o  w e L w o ­
w ie w pew nym  ży d o w sk im  dom n 200 z ł. g o tó w k ą  i ko­
sz to w n o śc i za  10U zł. Z łodz ieje  d o sta li się do p o m ie- 
bzkan:a z,a poińouą w itry ch ó w . W  innem  m ieiscu s k ra ­
dziono tak że  z zam k n ięteg o  pokoju so sz to w n e  ba; 
sp rz ę ty , o p raw ca  tej k rad z ieży  je a n a k , czy  to  ru sz o n y  - 
sum ieniem , czy  to  z obaw y p rzed  p o lic ją , k tó ra  *;nąj 
d o w ała  się  ju ż  na tro p ie  o d esła ł p rzez  p ą s łu g a c z a  
w szy s tk ie  sk radzione  kohztu_wności w o o n y m  p ak ,eei( 
poszkodzonym .

,Ł
1

że F rancja w razie potweby zażąda objaśnićń co 
do treści i celu wspomnianego adresu, pisze „Na 
razie objawiają w Paryżu z tego powodu rjlko  
niejakie zdziwienie. PyU ją sie, czy ludzi, nie 
należących jeszcze do nikogo, można uważać za 
zbrodniarzów, jeżeli objawia, życzenie być pod 
panowaniem tego lub owego państwa. P y ta ją  
uę, czy wobec ksi$ziw~ A ustija i Prusy nie są 
tak  samo państv ami obcem i: jab F rancja i An­
glia. Nakoniec dodam, że podejrzenie g in iąg a  
się w_Paryżu.u ■
'/* -  ■  j r f  K A - f f  okaiD .tiusilwada wub

po odbyciu  12-m iesięcznej k a ry .

-  P a n  r lo n iu s z k o  p rzy b ęd z ie  tem i dn iam i do  L w o ­
w a, jako d e leg a t te a tró w  w arszaw sk ich  n a  u ro c z y s to ść

Meksykańskie poselstwo w Rzymie w ysła­
ło następujący telegram  Qu cesarza austrjaćkic 
go : „Austrjacey ochotnicy, zaledwie co przy ty li 
ao kraju, „dnieśli pod dowództwemJm ajorąli&o- 
dęljcha n&jSwietniejsze zwycięztwo^" ,

D onoszono-już p r k.ikakroć,” że rząd au- 
strjacki 'ofiarować tna franonzkiemu' posłowi 
hotel, rząd zaś fraućuzkf*takąż iśainą grzeczno­
ścią odwzajemni sie posłowi austrjack , mn. Pro­
je k t te r  poruszęno. teraz znowu w Paryżu, do 
ci,ego wiąże się zarazem pogłoska o częściowej 
zmianie w ministerstwie, T ekę snraw wewnę-

Gospodarstwu, prsemyrf 
i handel.

L w ó w  dLia 20go m irc-a 1865 roku, 
D o n ie s ie n ie  o  n u w e j  ż n iw ia r c e  za' 

m ieszczone w  szp a ltach  „g o sp o d a rs tw o , prze- 
mjS_ł i handel* n ie ty lk o  je s t  p rzedw czesne  
ale i um całkiem  p raw d ziw e . P o m y sł żn i­
w iark i pupri wnej w p raw d z ie  is tn ie je , i zo ­
s ta ł  w d rodze  j  >ufnej od  w ym ienionych  p ro ­
feso ró w  za d o b ry  u znany , ale  to  ty lk o  p o ­
m y sł, k tó reg o  wykon; nie d la  b raku  fundu­
szu  je szcze  je s t  dalek ie  i m oże tak  p rędko  
n a w e t nie n a s tąp i. D on iesien ie  to . zain ie- 
sz :z o n #  n e z  'frieozy i w oli niżej p ( dp isane- 
g i raczy  szanow na red ak c ja  ła sk aw ie  za ­
m ieścić. .«  W . u u t o w s k i ,  technik .

W i i d e u  18. m arca. N a ta rg  liz isiejszy  
p rzy p ęd zo n o  z W ęg ie r 1489, z Galicji 793, 
z p row incy j niem ieckich  n5i śz tu k  wołu w, 
razem  2 933. W aga szacunkow a Ł5u- .(ieofnt. 
Na prow incję sp rzed an o  740; n icsu rzedcnych  
p o zo sta ło  203. C ena 19—22.50. w, p rz ec ię ­
ciu 20.75 za  c e tn a r a  112.50—157.50: :ia 
sz tn k e .

— W edług  obliczenia b ió ra  a ta ty sty c i. 
uego  fran cu sk ieg o  lic z i ła  E u ro p a  na p o cza t-

hu 1863 ro k u  8340 mil n iem ieck ich  kolei 
żela uych z ty c h  6030 by ło  w ręku  p ry w a-
™ ych zaś 1410 mil pod  zaW iadj w aniem

w / j , ° ' ' ,l 'ższeJ ilości w y p a d a : na A nglią 
mil n?  iJ Qa N iem cy raz»m  z A u s tr ja  2413
m il na 1500 m il. na  M oskw ę 473
m ii; na  B e ? |L ln̂ 369 “J 1’ n a - ^
167 m il, n.z ś L i - 5 ’ lia S zw enjH i N orw egje  
62, na  H olland]! i°ff rj9  ^  m il- . “ a D anie 

o 'f tirc ie  9 mfi n a  P o rtu g a lię  27 mil, 
?  nh ki lów w p b .u V s t osunku roz leg łości 
^  w ; urcj-’ na 7o> -*e dna m ila kolei zela- 

znl w c c i i  i 'Ń “ w ? 4  r  M oskw ie na 207‘/ , ; 
n a  65’/  w H iszpan ii na 2| 3, w ^ F tUf?al1.1 
n a  12% , w łlullandii
w Niem czech razem  z Ą ,ls t^  J m n  n *  U, 
P .a n c ji  na  6‘/ lu w :S z w % c S f i j - f  j ^  we 
g in  n a  2Vl„ i w B elgu  n a  2 y , o 
d rą to w y ch .

W  sam ych  zaś Niemczech m a s nkso .
1 m ilę kolei na 2V10, Badem km ma 3 y  k 
hesk ie  na  3’/ , . ,  W irtem berg  n a  5, .B aw aria 
n a  5 ‘/ t0, H anow er na 6 , P ru sy  na bV5, ]^e _ 
hlenburg’ na  99/ 10 mi) E w adra tow ych  ,

wree.zenia m e ^ J u  F re d rze . i j f Y i d a  t r z n y e h  o b j ą ł b j  k s i ą ż ę  F a r u g n y ,  * “ S ’
Courrier du  Dimancfit otrzym ał ostrzeże­

nie za artykuł Alfreda Assulant, p tóry  pod p ła­
szczykiem mowy sen a to rsfe i zawierai d o ^ rij 
i ostrą krytykę postępuwauia rządu.

D o National Z tg . piszą z Petersburga dnia 
16. marca „Zdrowie carewicza pastępcy tronu 
nabawia wielkiej trwogi rodzinę carską, Goścjąp, 
k tó ry  go ju ż  od pół roku męczy w Nizzy, me 
zagraża wprawdzie jego życiu, ale zdaje się 
pewnem, że carewicz' nigdy ju ż  nie wyzdrowie­
je) a kto rozważy, jak  olbrzymie zadania i tru ­
dy czekają następcę Aleksandra II., ten pojmie, że 
car i najbliżsi jego  powiernicy na serjo zajmują się 
kw estją następstw a tronu, W  kołach iyeb p a­
nuje oraz przekonanie, że i drugiemu synowi 
cara nie można powierzyć rządów Moskwy, i 
uw ażają fraSciego carewicza. W aldemara ^ako 
jedynego, “zdolnego na duchu i ciele do objęcie 
tronn. Wiadumośei te  zaw ierają zaród groźnych 
obaw na przyszłość.“-

- ' Ł^-ic'55Łihi3iwice iilDTUS
i W edług najnowszego rozporządzenra Berga 

nie wolno ,’w Kongresówce odprawiać żadnych 
żałobnych nroczystości kościelnych,za, zmarłego 
arcybiskupa gnieźnieńskiego i poząąńskiego, ks, 
Przyłuskiego. Równocześnie wydano rozkaz w ła­
dzom granicznym, aby n*e przepuszczały pyzez 
granicę żadnych pamąreL po zm arłyre: -=̂  S. p. 
Przyłuskf nienawi izony był zawsze przez rząd 
m oskiew ski; przed kilku laty, gdy^nieboszczyk 
powracał z Rf'yml,> . ę °  w yszcze­
gólnił j  iko prymusa Pols^j „ 1 w zbroi iono mu 
wstępu do Kongresówki.

Z Kongresówki donoszą.,1 że w j lew Wisły 
poczynił wie IŁ ie spustoszenia w niektórych o- 
kolicach.

3XUUU *1 UBU Q »inj utułj^to »Oi yl*')
—  ■ ■  b*

, ' ■ 1 w 1__L

— H z a a k i  w ie k .  W e L w ow ie  zm arł n iedaw uu  ru  
ski k siąd z  JaD Kov.3 'ski^ d „ży w „o y  102 la t ,  j - - j-

— Z. P i - z e i „ , ś |a  o iiz y m a ła  „ u a z e ta  L w o w s ta -  p o -  
zaw czoraj w iadom ość te leg ra ficzn a , że w n ocy  z 18. na  
19. bm . p o w s ta ł tam  p o ż a r  p rzez  n ieo s tro żn o ść  i zgoć  
rżało  5 dom ów  p iz y  u licy  lw ow skie j.

— K o n k u rN  n a  p o p u la r n e  p o w ie ś c i .  K s. B a ż y ń ­
sk i, p ro b o szcz  kościo ła św . W ijc ie ch a  w Poznafiiu  o- 
g łasza  trze c i konkurs W . Z akrzew sk iego  na o ry g in a ln ą , 
n a ro d o w ą  pow ieść  dla ludu  lub m ło d z ieży . P o w ieść  o- 
Lejm ować mu~i 12o—150 s tro n  druku, A u to r na jlepsze j 
pow ieści o trz y m a  300 zip, i 100 eg zem p la rzy  druku, 
N ajpóźn iejszy  term in  n ad esłan ia  p o w ieśc i n aznaczony  
je s t  na  d z ień  1 . p aźd z ie rn ik a  bf r.

— D z w o n k a  p ism a d la-lu d u  w y szed ł nr, 9 i z aw ie ­
r a :  1) K siądz  L eon  P rz y łn sk i,  a rcy b isk u p  p o z n ań sk i i 
gn ieźn ieńsk i. 2) P ieśń  po ran n a  p rzez  J .  z L u b a rto w a . 
3) Z brodn ia  odk y t a , p o w ias tk a  p rz ez  W in cen teg o  z "  
Podliam ietiia . 4) K t»  s ię  cnee zapom ódz w p sz c z o ły , co

w iżać p o w in ien *1 5) P o s łan iec  z ta m te g o  św ia ta . 6) 
R óżności, K y.jutSMOjl ,

— P r z y j a c i e l a  D z ie c i  w y szed ł n r 6 i z aw ie ra  l j  
P o d a rek  C ioci, powieść, p rzez  Jó z e fa  z B octin i 2) J a k ' 
gdzie  iud w ie rsz  p rzez  W in cen tego  P . 3 ) P o d ró ż  po 
A fry ce, c ią g  d a ls ry . 4) P rz y k ła d y  w ielk iej p am ięc i. 5)
R o zm aito śc i.

- K o r e s p o n d e n c ja  r e d a k e j i .  P a n a  M ichała O - 
s tro w sk ie g o , a u to ra  p rzesłan e j nam  w czora j k o re sp o n - 
cji ze L w o w a , u p ra szam y , ab y  sie  ra c z y ł z g ło s ić  do  
l^ d l tc j i .

atMio wiadomości.
. J « r y ż  19. m a r c a .  Na wczorajszej ra d z e  

JL T hfr6w roz8trzygniętr w zasadzie mipnowaoi«
u < l

fl> w y p . zatem  ia  milę n ier ie c k a ~ 5 rźecie- 
c tow y w pływ  1IL870 zł. W p ły w v  > ró ż ­
ny ch  ] rajów p o stęp u j?  w ed łu g  tu  podanego 
o b lirz en ta  w stosnnku  r.jem nyni w yoag a 
za tem  n a  P ran c ję  157.945, A n g i;e i j  | roq 
N iem cy 104.277, B elgię i.02.5oe ‘ Moskwę 
*9-855, H o land je  89.728, W m ch y  76 f 3°3S n f-

K i !  I2' f 6’" ,-SzWq8Tl3ę i7.0’877'’ ^anie« 3 .4 c ł ,  P o rtu g a lię  33.813 , l u rcj e 17 3 ic  
Szw ecję  i N orw  igi? 15.121. z ł. '  ’

P i c i ą gP o c l ą f i  aa k o le i  ie l i» a ne j
f f l l l

do sw ejrfszystk it iune Kraje stosunkowo 
przestrzeni m niej kolei posiadają.

C o się  ty c zs  w pływ ów  z kolei, to  t a ­
kow e w lo k u  1863 w yn o siły  933 m ilionów

O dctL u d zn  . Zf L  T < T  do K rakow a S"dz 20 ml; . wieczór 1 o g o dzinę  10 m ir. 
z ran a . L ^rak o w a  do W ieJu j, 7 » 0dz z 
ra n a , 3 go d z . 30 nim* P ° po łudn;,, -do Wre 
ław ia , do O straw y ip r^ e z  B o g u mjn (O der- 
h e rg ) do P rn s  i do Y .arszaw y  8 g 0 —  , z 
ra n a :  do L w ow a JO  g  30 m . z ra5na  t 5 
30 m in. po ppŁ; do W r-bezk i 11 ?0d z m a i  
ran a . Z W i-dui-1 u o K ra .m w a 7 go d z . 15 
m in. z ran a , 8 g- 30 m. w ieczó r, a  O s tr a ­
w y  o d  K rakow a 11 g . z rar.a .

, j  ł  1 o 1 » * '  » n \  U  H U
P r z y c h o d z ą ; D o  L w ow a z K rak o w a  8 

go d z . 32 m. z rana. 9 ^  40 m . w ieczc /em . 
D o K rak o w a z Y-i iuua 9 g . 45 m< z rana 

g  45 m , w ieczo rem ; z W rocław ie  9 g .4 5

m. z ran a , ó’g . 20 m. w ieczorem ; z W arsza ­
w y 9 g 45 m . z ran 1 z O s tra w y  na B o - 
gum in (O d e rb erg ) z P r u j  5 g- 27 in„ po  p o ­
łudn iu : ze  L w ó w  6 g  15 m . i  ra n a , 2 g . 
54 m. po  p o łu d n iu ; z W ie liczk i 6 g . 20 m . 
wieczorem . 1 ■1 -

Przyjechali d. 18. marca.
Pp. hr. O lizar E . z K n iaża  , Z isch k a  J a n  7 
Sam bora, K ellerm aun J .  z U jśc ia  , W y so ck i 
de G o d z in a  F I. z H re h o ro w a . ’ yS0clu 

D nia 19. m arca

A K » ki F ' z LatoszyDa’ Pohorecki: o i a  i » ( J n . r t - i ł O i q
Wyjechali d. 18. lnarca:

whBrki Włt e dhoaZ£  W - d0  M oskw y, N ieza- bitow ski vvł. do  C z ern icy  Z ie liń sk i L d°
S t. dó  R ychcic  Ł ączyń-

do1 Zaw adki B ? t ia ty e z v Z arew icz  Włady*>

di MP"sk Z6rD>’" 'A  d ^  Tyl» R hko' ’sK*p^ -  do M oskw y, W innicki Ti do N ad y cza , P a
Para  do D olu icza

T e l c g r a h v u j  Jk n ri w ió d  ń a k l,
z  d n ia  20 . m arca

O blig . d łu g u  p a ń t. 5* ** !  -
P o ż y c i’,ka ą a r . 1854 5 " , z a  OOjgl. lą , 
L o sy  i; r .  1890 • ' . jA ,  • j  \
A kcje b an i n*rod- ** - u A  g l. 
A kcje  T pw ni ^  JOP gii
L ondon 10 fimj. s z terl)r g ó w
lu k a t  /  ffc jo  złr w ^  K <  Sreb.o i - i  z i T '  w - a- ■

z łr .c t ,

W jŁi
76 20 
93 55 

8ca — 
184 —
111

5
10!

70
2;
75

Fi p W F M
r tułs:." “ | ' “

z d n ia  20 . m arca, a i s

D i k a t h o le n d e rsk i . ■ £. .
D u k a t eesajs-Li . .
l-lo sk iew sk i p u iim p e rja l r 
Moe .iew ski rnbei s re h rn j  w , 
M oskiew ski rnbei p a p ie ro w a  
P ru sk i ta la r  -kur. “  /  ‘ y  
Galie, l is ty  z a s t .  w . a 
(żaJc . l i s ty  zpsj,, k 
G alicyj. o b l ig .  ,ndem> ;
P o ży czk a  n i r o d c ^ a  .
Akcje kolei żel. gal. .



GAZĘTĄ JJA&ODOWA z" dnu 21. marca 1865.

W a w i e l o ^ l r ^ ą 1 j ą ą y ^ ą d z jj tę u i  ta ]k £ $ L 1 y y e  f r W .O W i ł ?  p o d o b n e

T O S f A B i f S T S I  fiBT.JS
które w  W iednia, Berj^ę, K r^kow ji (<j,k są  .dąbfane.

W kładką 4 z lr . k w a r ta ln ie  lop 1 zfr. 40 cn i. m iesięczn ie  (po wkładce i. kwartalnej raty) grywa 18 
członków mego towarzystwa z 18 kartam i udziału na 37 ciągnień w  Austrji istniejących urzędowych i prywatnych 
potyczek loteryjnych. Po wypłacie 25 ra t kwartalnych lab 75 miesięcznych na jedną kartę udziału, .stają'się wszystkie 
,lo*y własnością 18 członków. Każdy członek otrzyma 18. część wygranej zaraz po spłaceniu pjeiwszej kwartalnej raty. 

Oprócz lego urządziłem następujące towarzystwa gry. "" ~ ' " ’ ”u '
Oddział II., 20 pół-losów z 1864 r pośród 10 uczestników z 21 miesięyznemi ratami po 5 złr.

z 24 mi6sięćznemi ratami po 7  złr.
z 1864 r. .

Oddział III. lO josów  kredytowych pośrdd 10 uc
Podczas wpłaty gr» się na wszystkie losy wspólhie. JPo całkowitej spłacie otrzymuje każdy uczestnik 

oddziału II. 2 oryginalne półtosy z r. J864, a k&żdj uczestnik ÓdilMłn III. jeden La kredytowy, który już w 
karę je udziału wyrażony bidzie z. pząąęzęnjm sferji i numeru llin

Bliższa wiaduuiośc w programach, które, ną a,ąa«pie .bezpłatnie uazielam. 271 6 — 0

Przedaję takfce rozmaite krajowe Lpsy .o^ygijnaljię 03 w ypłatę w  ratach.

P i U i i ic s y  «•'

0. M. B R A U  N ,
we Lwowie, Izba w ekslaraką,jlica^  Wyzsza Karola Ludwika Nr. 312, pierwsze piętro

a  uu j k y e ily tu n c  po 3 złr. 50 cui. wraz ze stemplem,
złr 75 cnt. wraz ze stemplem są u mnie zawsz^ «  „audsie.r.i. . ■ r
frankow aiieuii listam i b ęa ą  sp ieszn ie  za ła tw ian e.

1 n a  e ą f e  l o s y  j . r .  1 8 0 4  po 1

Z am iejscow e zlecenia

PODZIĘKOWANIE.
.1 '  ■ ! *■ • O

W  oeiu o trzym ania  p rezen ty  na. opróżnio­
n ą  p leban ię  w G rabow nicy, d iecez ji P rzem y- 
ak ie j, po  śm ierci n ieodżałow anego  w zorow e­
g o  ks. A d t. K onsaka. Zgłaszało się do m nie 
k ilk u n astu  W W . księży . looo dow iedziaw szy  
się , ż»  mój w ylió r j o t  zw róoony na  ka. B .H . 
n ie p ad a li się . Szanow ni k a p ła n i!  W asze 
postępow anie  j a t  p rzy  p ierw szym  konkursie 
b y ło  t a k  Chwalebne, i i  S ta ję  się obow iązs 
nym  złożyć W am  p o d z ięk o w an ie , a cóż d o ­
p iero  g d y  i p rz y  pow ińeneai rozp isan iu  koo- 
jturau. n ie  podająu  się . uw zględniliście praw * 
k o lla to rsk ib  i uznali stoaOwuość m ego  w y­
b o ru ? ' Z ioztu iłbU śeie  bow iatn i ż ’ b iad a  tem u 
k o śc io ło w i, b iad a  parafianom , 'g d z ie  p leban 
w b rew  w oli pa tro n a  iż y e z e n iu  pa ra tian  obej­
mie zarząd  parafii zrozum ieliście, iż w tak im  
ra tie  zastu jąc _a w śtępió ' w parafii niechęć, 
nie będzie pow ażania, a  celem  ty lk o  być mo­
że w egetacja  bez ko rzyści d la  kościo ła  i 
dusz zbaw ienia. Cześć W am , cześć W asze ­
m u bezinteresow nem u pow ołania.

O s t a s z e w s k i , ,
K o lls to r kościo ła ' o. 1. G ra b o w W  k ieg o .

Dnia 1. 'kwietnia 3865, nastąpi c ią ­
gnienie gyafąnto tfańej ‘ " 7F'

pożyczki
gnieme gwnrantowańfcj 

c i  ki mJąNia B ędjo ląnu  
1 8  m i l i o n ó w  f k - ą u ^ ó w . 

Susedat k,oOw je s t  w e  w azystj 
• tw acb  p raw nie  pozw olona. G łów ne 
te j p o iy ćz k i 14 następu jące : 25  p o

sfadae u~K>w je s t  w e  w szy stk ich  pać-
w y grane  
lOO.OOO,

pW 'ąo.UOOl Sr p ó '7 Ó ‘tHM, 9  p o  OW.OOO. 
tO  p e  5 0 .0 0 6 , 5 p o  4 6 .0 0 0 . 1 0 p e  4 0 ,0 6 0 . 
10  p o  1 0 .0 0 0 . 1 0 r p »  5 -0 0 0 . -5  „ p o  4 ,-MO 
10 po 3.000. 1.655 po 1.000 i t. «1.

Kaśda obligacji. muS^Mjtadfbj tfifrank. 
wygrać Rocznie hywla cztery ciągdi.edia, * 
to;. 1-jStyeznU,. 1 kwietnia, 1. czerwca.jLJ. 
październ ika.

L os na  nastąp ić  m ające 3 .  c iągnienie Ko­
sz tu je  5 z łr  O lo ijf 11 nhv, 6 losów  Sw z łr  
Ł oa n a  c iągnienie 1. k w ie tn ia  2 z łr . w . a  

P lsn y  i l is ty  c iągnięć  bezpłatn ie. Ł aska­
we zlecenia z d o łą rteb ie m  g o tó w k i ' b ę d ą  
ry c h łe  w ykonane. U prasza  się w prost udać 
pod a d re se m ;l» r ;  r : ś i  *■

Jean  Schriiupf
B anqu ier in F ra n k fu rt »t_ M aia. 

f / 0 ~  W aąffctkie c e rty fik a ty  o p a trz o n e  
ą  dw om a num eram i, aerią. 4 num erem  w y g ra - 

_ - g ł a d k a  p dane są  najpe-
‘ ‘ na 100.000

• a a  \'267 4 o -6

nej, p rzeto  z u s ł ą  w k ład k ą  podane 
wniejaże szansy1 w ygrać w ielk i lbs 
frank ; i to  1 . k w in ta la . ox  .e -a »

P I L U L E S /

BE YAŁLET
P ig u łk i te , po tw ierdzoue  p rzez  p a ry z k ą  a k a ­
dem ię m edyczną, aą-śro d k iem  niezaw odnym .
pow azeehnie - używ anym  we 
ciw bladości cery uplawoi .7 •jir prze 

OBlalbf
anc

1U
ogólnemu, szczególniej n kobiet. P ig u ł- 
ki t e  n ie p su ją  i nie szk o d zą  i ę b o B f ja t  w ie;
t*. inny di żelazistyeb preparatów. -Na1 ćtykie-
laoh d o łączonych  do flakpnói|n w y m ag ać  na­
leży, podpisu: yallet. 

G enz: J  z łr. 5 0 'k r.,
32 8 - 1 0 .  

za opakow an ia  20 kr. 
D ostać m ożna W W afszaw ie  w sk ła d z ie  

m aterjaM w  aptecznych  ippi G a lla  iU jro z o -  
w sk ieg u , i w iap tek ao b  pp . C brośe ick ingo  w 
W ilnie, RUCKJERA w e  L w o w i e  i  j łru u o -  
na M iczyćskiego w K rakow ie. '  !TT‘"

3  ż i f .  c t .  v y fr^ .
kosztuje n podpisanego domn bankierskiego
cały  lo s o ryginalny (n ie  prom esa) ua odbyć

aią m ające
5. k w ie tn ia  r o k u  b ież.

l s z e  r o z d z i e l e n i e

w ielk iego hamburgskie- 
go pieniężnego

l o i o i » » h i a ,
p rz y  k tórem  ty lk o  w ygrane  c iągn ięte  "będą. 

k a p i t a ł  d o  w y l o s o w a n i a  w j n f ts i

2,331.700 rnark-
G łów ne w ygrane  są-, m rk . 2 0 0 .0 0 0 .  1 0 0 .OOu 
1 0 Ó .0 0 0 , 5 0 .0 0 0 , 3 0 .0 0 0 ,  2 0  d 0 0 . 1 5 -0 0 0 , 
7 p u  1 0 .0 0 0 , 2  p o  8 .0 0 0 ,  2  p o  6 .0 0 0 , 
4  p o  5 .0 0 0 ,  4  p o  4 .0 0 0 , 18 p o  3 .0 0 0 , 
5 0  p o  2 .0 0 0 ,  6  p o  1 .3 0 0 , O p o  1 .2 0 0 ,
lO łT p o  1.0 0 0 , 1 0 6  p o  5 0 0  i t .  

P ó ł
d.

losu oryginalnego (nie prom e­
sa; , kosztu je  i  a tr. 75 cnt.

Z agraniczne z lecen ia  o p a trzo n e  gotów ką' 
w ykonuje ry c h ło  i sek re tn ie . U rzędow e lis ty  
cO gnien ia, rów nież p ieniądze w y grane  roz- 
se ła  zaraz po  losow aniu.

P roszę się w prost udać p o d  ad resem :

N. H orw itz ,
IW  8—8_________ B anguier in H am burg.

»o Dobrzański
.G i  ł*»f-

- n - f j
Sławna a u g ie i s K a  gumiela»tyczna

ii iTT (_ ri j Ui> j4' ' ai-n

(P a ten t Indian R nbor G reass  o f W illiam  W rig lesuw urth  e t Cm p. in L ondon .)

Ju ż  od k ilk a  la t je s t  znaną jak o  na jlepszy  śro d ek  do konserw ow an ia  skorj 
crustość ta  w siąk n ąw szy  w p o ry  sk ó ry , Z astyga w nich i u trzy m u je  ty m  sposo 
Bem sk ó rć  c iąg le  w ilg o tn ą , m iękką, g ię tk ą  1 n iep rzem akalną  — do obnw ia, cbo-
montów i pow ozów  Jfeórą ob itych  u ży ta , m oże być po liczoną ao  p ierw szego  wy- 
n a iazk a  w ty m  rodzaju .

P rzy tem  zw rac t się  uwagę Szanow nej Publiczności na tą  oko liczność, 
Obawia, m ianowicie p o lsk ie  b u ty  i rz e fiien ie  w szelk iegotłu s to śc ią  t ą  n a ta rte  

dzaju, n ab ie ra ją ' n iezw yk łej trw ałości.

że
ro-

H a n d lu  B O N lr A C E G O  
W . K r ó l ik o w s k le g o ,

G łów ny akłaij uą  całą  G alicję w e  L W U  W I E  
S T B L L E f lA  —' T akże dostać  m ożna u pp . J .  ń
K le in a ' '  w d o w j  i G e b ł ia rd t i . ,  K a r o l a  S e h n b n tb a  ■ 1 a .  u a n K o w ą K ic g o , w 
K r a k o w ie  w J .  Jab n a , W R z e s z o w ie  u J . Sohajtera i F .  Jaśk iew icza, w J a r o ­
s ł a w i u  u braci Jaśkiew iczów ; w P r z e m y ś lu  u G ajdeezki, w S a m b o r s c  u J, 
B iedia w b r z e z .  n a c n  u l  jtfo e rla , w C a e r n to w e a c h  u E . Scballego i J. 
Schnurcha, w T a r n o p o l a  a  A. M urawotza. w S t a n i s ł a w o w ie  n W  Maje- 
w g k ieg o 1! u b rac i GźuezawóW , w S t r y j a  u B atścha, w T a r n o w i e  u J . Jąh n a , 
w Ż ó łk w i u A. M aćkow skiego. ' "  'ć s e n -  1 j 6 ą j - i ą s
+ -• rl '‘5 '33̂ 1 ?■Hoża paszka oryginalna kosztuje 1 zlr. * cent,

Mała ,  ,  M  .

!Tp.V ŃiTrtfS
SB

i r r r mm
r a  1 1  T l n m a c K U. • „ V .q ałJtłlJ:

ma kilka tysięcy próżnych

K A M I E N N Y C H  B A N
JPańki

ruszta
'T łum acz 0. lutego 18(55. 167 6 - 6

* •
sny
póz

S p r z e d a ż  m a j ą t k u .
k  położony  w najp iękn iejszej oko licy  S zw ajoarji nad  jeziorem

ze znacznym  obszarem  i d w o rsk ą  w ilą m a  być  1 pow odu śm iercj
Genewskiem , 

dotychczasowego wła-
[ajątek  
ym obi

  ___   Izb y  ty , . .  ■
w yuranvcb , sk ła d a ją i^ c h  się  z 2 6 0  rząd o w y ch  obłigaoyj p rem ijn y ch , k t ó r y c l  
n ig d y  n ie  g ł n ią ł 1*™* k tó ro  w szczęśliw ym  razie m ożna w ygrać 3 5 0 .0 0 0 ,  3 0 0 .0 0 0 ,

śctcjola p lz b y ty ,  d ro g ą  w ylosow ania . '  P r z y  losow aniu tein  znajduje się rów nocześnie 259  
— --------- a, ^ o f i n  „ .H n n m i ,  obłigaoyj p re m ijn y ch , k t i ĉli wartość
5550.000, 229.0Ó Q , 2 0 0  0 0 0 , 1 0 0 .0 0 0 , 5 0 .0 0 0  itd . itd . gu ldenów . J e d e n  lo s  k o s z t u je  
12  ż ł r .  w .  a .,  3  lo s y  k o s z t u j ą  35  z ł r . ,  (1 lo s ó w  k o s z t u j e  6 8  z ł r . ,  I I  l o s ó w k o s ź t u -  
jfc 1 2 0  z ( r .  w. a . — Z lecenia z zag ran icy , zaopatrzone go tó w k ą , są  w net oczekiw ane, i efe- 
k tu ją  się  ściśle o ile  zapasy w y s ta rczą . O bszerne p ro sp ek ta  g  r  a  t  is . P rosim y  zgłosić
s ię  T fproń  do jeu era lu eg o  a jeć ta , k tó rem u  poruczono sp rzedaż  losów .

aoo 7_ 12 A lfred  S. G eiger, iu

d o  s p r z e d a n i a .
m ające po  *u m iar czy li 60 k w a rt (co na w agę blizko c e tn a r  wody 
nosi) — osobliw ie do p rzesy łek  nafty  używ ają  się.

cena do 60 centów  od sztuk i wraz

,A b  D R U C I A N Y ! '! !  (do suszenia

te
w ynosi) .

D la kupujących  najm niej 100 sztuk , w yznacza 
z koszem , a p o ,50, centów  0 6  sztuk i bez koaza,

-  '- ‘ -Taż sam a fab ry k a  cu k ru  ma tak że  k ilk a se t l.t  
oykorji, słodu  i t. d i) na aprżedaż.
- 1,, -  T e  lasy  m ają &< 2* do  5' 3* a ługości, a 4 ' ‘z* do  4- 3" szerokości.

D la kupu jących  najm niej 10 sz tu k  razem  w yznacza się cena ze lasy  pu 125—130 fn t. 
w sżące po złr, 20 w, a . od  sz tok i, a  z t  m ocniejsze la sy  po 150—160 fnt. w ażące po 25 złr. 

Można tak że  należące  du  ty cb  las żelazne p o d k ład y , p o d p o ry , dizw iCzki do palenia i 
W um iarkow anych  cen»oh dostać.

Iu F ran k fu rt am Maiu.

K om u na jiie lęgnow am u włosow i b ro d y  zalezy po lecam y z a rom atycznycu  ro- 
ślin_ W sćhcdu spoiiżądżhuą, p izez  sły tin j'ch  lek a rzy  i chem ików nauków o i p ra k ty ­
cznie w ypróbow aną i ogólnie poleconą, o raz  p rzez  J .  c. k . Mość uprzyw ile jow aną

najsilniejszą Pomadę do rośnjęęia włosów

îcr

i w sch odn ią

WODĘ MEDTTMHOWA 4a KUSNIĘGIA WŁOSÓW,
pana HI. MAl LEGO w  W iedniu ,

k tó re  to  a r ty k u ły , ja k  to  ch em iczn o -an a lity czn e  badanu, dow iodły, w ypadaniu i 
siw ieniu w łosów  z ap o b ieg a ją , cy rku lację  k rw i w zb u d za ją , a  tunl ggmeno T n a tu ­
ralne rozw ijan ie  się korzeni w łosów w zm agają , 8 p rzez to  i p o ro śt Włosów n a -  
łysych  m iejscach p o w o d u ją , oraz w łosom  zw y k ły , n a tu .a ln y  k o lo r nau  ją. 1 ,0 0 0  
szczęśliw ych skutków , czynią w szelk ie zachw alania tych  we w szystk ich  częściach 

. św iata  znanych kosm etyków , zbyteczne.

S ł o i k  iud f l a k o n i k  z in stru k cją  uży c is  po  1 z l r .  8.9 c n t.  w . a. 
je s t do nabycia  za nadesłaniem  należy tośc i lub za p o b r a n i e m  p o c z t ą

głównych sk ładach  dla Galicji:
we LW OW IE w apt. pp Adolfa B trliiięra i Piotra HiksliMcIia,

w B ielsku p. A . H e rm a n n  apt..
„ B ocbai p. P  N iedzićlski,
„ B rzeżanach p . Józef Żm inaow ski apt.

obw. i p . B. FadtnheC nt,
B Buczaczu pp. K o d rębsk i i K erzel,
„ D obrom ilu p. A ntoni G rotow ski apt.
„ Ja ro sław iu  p. B obć apt. ''
„ K rakow ie pp. L eon  Fćin tueh  i Jó ze f 

Jahn.
n K ołom yi pp . R osen 1 Kohu,
„ Makowio p. E . M ayer ap t,
„ P rzem yślu  p. E., M aehalski,
„ P rzew orsku  p . Sw italsM .

R ozdoie p. J .  K rzyżanow ski apt, 
R zeszow ie p . F . S cb sitte r , 1 —
Sam borze p. S t. R iedel apt. 
S tanisław ow ie p. F e rd . S techer apt. 
T arnopolu  p. A. M oraw ec.'
T arnow ie p  Jó zef J s h n ,"  
W adow icach pąni R onges wdow a apt. 
Z aleszczykach  p. Jó z e f K o d rębsk i, 
Zborow ie p. Jan  G ottsonner ap t 
Z ólkw i p . R . ' K rzyżanow ski ap t. 
S traw n ie  p. W . Poatępsk i a p t. 
Zywoo p . J .  K luska apt. —

245 8 —6
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Niżej podpisany zawiadamia niniejszem Szanowną Pu_J)]icząQ,ść, 
iż otworzył we Lwowie powszechnie ulubione

Gry T ł f i r i f j S H i *
na sposob już w Wiednia i innych większych miastach istniejących. 

Od dnia uczynjonej pierwszej w kładki; każdy współudział m ają­
cy dostaję oprócz tegp, iż przez bardzo mułą w kładkę ratalną będzie 
wspólnym właścicielem przez Towarzystw# kupionych Iobów — równą 

ćżęść na niego Wypadającą z wygranych,/bit t> rjp ' ” * * ,T
Frzy p ie r   . . . . .

4 z lr . rocznie . p rz y  3 7: ciąenióA iU ch 2,0 r ó ż n y c h 'w a u s t i j a -  
ck iem  p a ń s tw ie  Is tA ie jąe y %  lo só W  p ^źy c ik o w y c n  p a ń s tw o -  

w alnvł*k. 7

Tymczasowo urządza się grtP w  podwójny sposób.
grą Udział mający przez w&ładkę k w a r ta ln ą

w joli i prywatnych.
k o  u sk u te c z n io n e j w k ła d c e  $5 k w a r ta ln y c h  r a t  po 4 z lr .  

n a  je d n ą  k .ąrtę  p d z ia ju , n a leż ą  w sz y s tk ie  lo sy  do  o s n in ą s tu
" ł l p ł l h ó s ^

Przy drugiem gra jeden członek za wkładką miesięczną trzech 
reńskich rocznie przy 5 (jiągnieniach 25 całych losów z rokn 1864.
Po naklitecznionej wkładcę 40 miesięcznych rat po 3 złr. na jedną 
kartę udziałową , dostaje kążden członek los w jego karcie udziało­
wej oznaczony.

Bliższe uzuojidieniu Bpusobu gry — jnkuteż ąćtb- 
nek losów, opisane jest obszernie w programie udzielonym
k ażd em u  b e z p la tiiie

f\0 “
f  ^ ą m ę r z e  p o d  n r e m  311 m i a s t o .

W kantorze tym sprzedają się losy pojedyńcze wszelkiego ro­
dzaju na ratalne wypłaty, jakoteż P ro m e s y  łosów kredytowych po 
3  z i r .  40 c u t w raz Ze stemplem z losów rokn 1864 po 1 z lr . 10 

c n t. wraz ze stemplem. Zarazem poleca się podpisany do wszelkich 
zakupień i sprzedaż^ papierów pnblicz&yeh, monet tntejszo-krajowych 
i zagranicznych lbgów, akcyj i t. p. pod nąjkótzystniejsżeińi dla Pa 
blićżności warunkami,

M ^szelkie z a m ó w ie n ia  z p ro w in c ji  b ę d ą  te g o  samego dnia 
rychło i z najw iększą ąknratnością uskutecznione.

I z b a  w e k s l a r s k a ,  u l i c a  W y ż s z a  K a r o l a  L a -  
d w i h a  l i c z b a  311 n a  d o l e .

' w ,  JAKOB STROH.

r i L i A
A  N I  G L  O -

przyjmuje w k ła d k i p ien iężn e  Uo oprocentowania w godzinach kaso­
wych od 9—1 rano i o<J 3-—Ś po południu, w y d a j ą c  n a  takowe

A S Y G N A T I  K A S O
na

b g f dr.
0 1 I7i0‘ium

A sygnaty procentują się;

opiewające
100, 500, 1000, 5000 ..es 272 2— ?

p r z y  s p ł a c i e  n a  u k a z  ( a  v u e  p a y a b l e )  

d i r u t l D i o w e m  w y p o w l c i l z c n i u  

o ś m i o d n i o w e m
Cm y ?  rJ

55 55

4

: ^ j 2

5

o d  s t a .

55 55

55 55

Powyższe asygnaty filii przyjmuje tudzież kasa główna k anku ąnglo-au- 
5 1 we Wiedniu za dwudniowem wypowiedzeniem do wypłaty.

G ł ó m iy ^ e d a k to r : J a n  D o b rz ań sk i, O d p o w ie d z ia lp y " ^  ce4 sK c jv - T ż ^ u s T N o w a k ^  D ru k  K o rn jlą  P i l i c a ,
hB " BIYffJ- tt £ , flT920: — - - 11 Vl


